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R O B O T N I C Z Y  
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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od l t  do 1-ej

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem .
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C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

REWIZJA
KONSTYTUCJI

KRYTYCZNY STAN ZDROWIA KRÓLA JERZEGO

Komisja Konstytucyjna Sejmu u- 
chwaliła już, jak wiadomo, zasady 
postępowania formalnego podczas t. 
zw. rewizji Konstytucji Z. P. P. S. 
odniósł się do tej kwestji „procedu­
ry" najzupełniej rzeczowo. Chcemy 
bowiem dojść jaknajprędzej do 
chwili, kiedy każdy obóz społeczno- 
polityczny w Polsce będzie musiał 
zająć jasne, wyraźne, niedwuznaczne 
stanowisko wobec zagadnienia, jak 
ma wyglądać nadal ustrój Państwa.

Rozumiemy doskonale wszystkie 
trudności położenia Bloku Bezpartyj­
nego. Trudności te wynikają z sa­
mego faktu, że Blok skupił w swoich 
szeregach żywioły bardzo rozbieżne 
pod względem klasowym, ideowym, 
nastrojowym. Łączy je ze sobą kar­
ność prganizacyjna i niechęć do Kon­
stytucji z r. 1921. Niechęć wypływa 
znowuż ze źródeł najrozmaitszych: 
klasowych dla przedstawicieli zie- 
miaństwa i wielkiego przemysłu do­
ktrynerskich  dla monarchistów i 
zwolenników „systemu prezydenc­
kiego", sentymentalnych  dla byłych 
legjonistów i peowiaków. Skoro 
wszakże przychodzi potrzeba sfor­
mułowania wspólnego programu po­
zytywnego, — niechęć przestaje wy­
starczać, negacja przestaje wystar­
czać. I... w yrastają trudności ogro­
mne.

Mieliśmy ich próbkę w sprawozda­
niu z dyskusji konstytucyjnej, którą 
odbyli niektórzy przywódcy B. B. w 
miesiącach letnich; sprawozdanie to 
wydał drukiem p. pos. Piasecki: o- 
głosiliśmy w swoim czasie w „Robot­
niku" najciekawsze z niego wyjątki.

Proszę wziąć do -ręki ostatni ze­
szyt „Drogi'*, — miesięcznika . praw ­
dziwych piłsudczyków" z I Bryga­
dy; proszę wziąć zeszyty „Przeło­
mu", — organu dawnego Zw:azku 
Naprawy Rzeczypospolitej. W szę­
dzie znajdziecie rozbieżność podsta­
wową myśli, — nieraz ciekawie zre­
sztą ujętych, — projektów, pojęć, 
„koncepcji". Otrzymujemy praw dzi­
wie „tęczową” skalę pomysłów od 
„teokracji", „cezaryzmu", „faszyz­
mu" poczynając, poprzez swoiście 
pojmowany „syndykalizm , poprzez 
zamiłowanie do Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej aż do po­
czciwego, mieszczańskiego liberaliz­
mu „z poprawkami"

Wszystko to wygląda jeszcze ja ­
ko - tako, dopóki trwa debata na ła- 
mach pism, dopóki grają pierwsze 
skrzypce pióra „ideologów” i profe­
sorów. Ale teraz trzeba sformułować 
jasno wspólny plan bez pustych co 
do treści ogólników w rodzaju: 
„wzmocnienie władzy Prezydenta”, 
albo: „złamanie partyjnictw a". Te­
raz dopiero B. B. ma zdać egzamin 
z własnej —■ powiedzmy — „dojrza­
łości dziejowej", bo teraz musi wziąć 
na siebie pełną odpowiedzialność i 
wobec kraju, i wobec swoich „różno­
kolorowych" zwolenników.

Stosunek Polskiej Partji Socjali­
stycznej i całej wogóle demokracji 
polskiej, skupionej pod znakiem „o- 
brony Republiki i Demokracji", sto­
sunek do sprawy rewizji Konstytucji 
jest zupełnie prosty i jasny.

Chcemy, jak powiedział tow. H 
Liberman, usunąć z tekstu ustawy 
konstytucyjnej te wszystkie „kryjów­
ki", z których wyruszały na świat­
ło dzienne przeróżne „in terpreta­
cje"; chcemy .utrwalić, wzmocnić de­
mokracją parlamentarną, jako pod­
stawę ustroju; chcemy postawić mo­
cniej i twardziej prawa mniejszości 
narodowych; chcemy — wreszc.e — 
wyrąbać pierwsze okna na drogę roz­
woju od demokracji tylko politycznej 
do demokracji już i społecznej.

Spór rozegra się w obliczu opinji 
mas. Kraj otrzyma możność porów­
nywania i wypowiedzenia się. Bo je­
żeli ktoś się łudzi, że można doko­
nać rewizji Konstytucji w zamknię­
tych ścianach sali sejmowej, w za­
mkniętych ścianach redakcji m.esię-

Londyn, 11 grudnia. (A.W.). Stan 
zdrowia króla Jerzego przedstawia 
się bardzo krytycznie. W ydany ostat­
nio biuletyn wywołał, wielkie zanie­

pokojenie. W ynika z biuletynu, że 
infekcja ogarnęła cały organizm i naj­
widoczniej zarazki przedostały się do 
krwi.

KSIĄŻE WALJI PRZYBYŁ DO LONDYNU
Londyn, 11 grudnia. (PAT.). Książe 

Walji w towarzystwie premjera Bald- 
wina odjechał z Folkestone do Lon­
dynu o godz. 20,47, t. zn. 3 minuty po 
wylądowaniu księcia, Do Londynu

pociąg przybył o godz. 22,18. Znacz­
niejsze siły policji ustawiono przy 
dworcu Viktoria, gdzie zebrały się na 
powitanie księcia welkie tłumy lud­
ności.

ZAWIESZENIE BRONI W AFGANISTANIE
Delhi, 11 grudnia. (PAT.). Między 

wojskami rządowema a zbuntowaną 
ludnością w okolicach Jalalabad do­
szło do zawieszenia broni. Rozruchy 
spowodowane były wprowadzeniem 
przez króla Amanullaha reform w du­
chu nowoczesnej kultury. Jeden z

głównych duchownych m ahom etań-, 
skich oświadczył, iż król nie jest u- J 
ważany za niewiernego, jednakowoż 
w chwili obecnej jest na błędnej dro- 
dze. Komunikacja telegraficzna mię­
dzy Kabulem a Peshwarem została 
przywrócona.

_ . .  . , 7 p  p  c „JUe- I Obecność wszystkich towarzyszy po-
d z ie T ę  j u t r o ,  w e  czwartek 13 grudnia, słów i senatorów  bezwzględnie koniecz-

o godz. 11 rano. j £a  Prezesa: Niedziałkowski.

„ATENEUM11
PIERWSZY POLSKI TEATR ROBOTNICZY

w Warszawie, w pięknej sali teatralnej Z. Z. K. przy ul. C zerw onego  Kr .yża 20 

Ju tro , we czw artek 13 grudnia o g. 8 wiecz.

Kwadratura Koła
sztuka - satyra W. K ata jew a na tle oby- | sji K ulturalno  - A rtystycznej przy R u­
czajów i codzienności życia sowieckiego, dzie Związków Zawo °w yc ,
CZa,OW - •• -  nego Krzyża 20, w Komisji M iędzyzw iąz-

POWSTANIE W HEDŻASIE
W iedeń, 11 grudnia. (PAT.). „Uni­

ted Press” donosi z Jerozolimy, że w 
Hedżasie wybuchło powstanie prze­
ciwko królowi Ibn-Saudowi. Szczepy, 
które są wierne królowi, zostały ścią­
gnięte w pobliże Taif. Powstanie roz­
szerza się na całą Arabię, 5/6 całej

I ludności jest przeciw rządom wahabi- 
' tów . Także i w Transjordanji wrze 

niespokój. Znajdujący się tam korpus 
lotniczy, jakoteż oddziały automobili 
pancernych, otrzymały polecenie po­
zostawania w pogotowiu.

Znacie humor Awerczenki, Zoszczen- 
ki, Teifi, Czechowa, Szczedryna?

Zobaczycie, przypomnicie go sobie na 
sztuce Katajewa w „Ateneum". Bilety 
nabyć można w kasie  „Ateneum" (Czer­
wonego Krzyża 20), jutro, poczynając od 
g. 6 pp., a dziś p rzez dzień ca ły  i ju tro  
p rzed  południem  w sek re ta riac ie  „Ate­
neum", C zerw onego K rzyża 20, w Korni-

n e g u  i  « v ,  ----------—  '  - - .

kow ej K ultu ralno-A rtystycznej, C hm iel­
na 49, w K sięgarni R obotniczej, W arec- 
ka

Popierajcie W asz własny tea tr  robot­
niczy! .

Dziś o godz. 6.30 przedstaw ienie dla 
dzieci. W szystkie bilety sprzedane.

ŚWIĄTECZNY NUMER „ROBOTNIKA"
wyjdzie w dn. 24 grudnia w zwiększo­
nej objętości.

Zamówienia i ogłoszenia należy skie­
rowywać zawczasu do ADMINISTRA­

CJI „ROBOTNIKA" w Warszawie przy 
ul. Wareckiej 7, codziennie od g. 10 r. 
do 5 pp., tel. 120-13.

WSPÓLNA ODPOWIEDŹ FRANCUSKO- 
ANGIELSKA

NA NIEMIECKIE PROPOZYCJE REWIZJI ODSZKODOWAŃ
Paryż, 11.XII (PAT). Am basador an­

gielski poinformował Poincarego, że An- 
glja przyłącza się, z pewnemi zastrzeże­
niami natury  czysto formalnej, do pro­
jektu odpowiedzi francuskiej na notę 
niemiecką z dnia 30.X b» r. w  sprawie 
utw orzenia kom itetu rzeczoznawców.

Paryż, 11.XII (PAT). J a k  donosi 
„Temps", rokowania w  sprawie usta le­
nia odpowiedzi na notę niemiecką z dn. 
30 listopada są  na ukończeniu. Ja k  się 
zdaje, wspólna odpowiedź będzie opar­
ta  na następujących zasadach: miano­
wani zostaną niezależni eksperci finan­
sowi po dwóch z każdego państwa. Eks­
perci państw  sprzymierzonych wyzna­

czeni zostaną przez rządy, a mianowani 
przez Komisję Odszkodowań. Eksperci 
niemieccy mianowani będą przez rząd 
Rzeszy, lub przez Kriegslasten-Kommis- 
sion. Eksperci państw  sprzymierzonych 
i niemieccy będą trik tow an i na stopie 
zupełnej równości. Komisja Odszkodo­
wań zwrócić się ma do Stanów Zjedno­
czonych o wyznaczenie swego delegata 
w komitecie. Kom itet zwołany zostanie 
do Paryża. M a. on ustalić ilość spłat ro ­
cznych, k tóre ciążyć będą na Niemcach 
z ty tu łu  odszkodowań, oraz nakreślić 
program komerjalizacji długu niemiec­
kiego.

KLĘSKA

ZASTRZEŻENIA SENATU ST* NOW ZJEDN, 
WOBEC PAKTU KELLOGA
NACISK PREZYDENTA COOLIDGE’A

W ybory do Rady Kasy Chorych w 
Częstochowie były pierwszą próbą B. 
B. S. w ystąpienia do walki z P. P. S. w 
obliczu szerokich mas robotniczych.

Szanse wyglądają ha pierwszy rzut 
oka w c a l e  nieźle. Cały obóz f,sanacji 
miejscowej miał rzucić swe głosy na li­
stę Nr. 8 — B. B. S.; wszelkie możliwe 
„współdziałanie" od zew nątrz było za­
pewnione. Agitację rozwinięto na w iel­
ką skalę.

A rezultaty?

Lista Nr .2 — P. P. S. otrzymała 4.370 
gl„ lista Nr. 8 — B. B. S. otrzymała...
370 gł. T ak tedy klęska — zupełna, bez­
nadziejna, rozpaczliwa klęska. Klasa ro ­
botnicza pow iedziała „swoje słowo . 
I wnet „zwiędły wszystkie różane na­
dzieje"...

Ze swojej strony przesyłam y pozdro­
wienie serdeczne dla pro letarja tu  i dla 
organizacji PPS okręgu częstochowskie­
go.

POD PRĘGIERZ

Nowy Jork, 11.XII (AW). Pomimo 
sprzeciwu komisji senatu, Coolidge w y­
w iera nacisk w kierunku zaaprobowania 
paktu Kelloga. Zastrzeżenia komisji se­
nackiej są następujące: 1) Stany Zjedn. 
powinny zastrzec sobie praw o zastoso­
wania doktryny Monroego w  razie, jeże­
li wojna stanie się nieunikniona, 2) pod­
pisanie paktu  Kelloga nie może rów no­
cześnie oznaczać uznania Rosji Sowiec­
kiej, 3) pak t nie może nakładać na S ta­

ny Zjednoczone obowiązku pomagania 
jakiemukolwiek państw u europejskiemu 
w kierunku utrzymania i nienaruszalno­
ści obecnych granic. Coolidge oświad­
czył oficjalnie, iż pak t Kelloga wogóle 
nie nakłada żądnych zobowiązań na S ta­
ny Zjednoczone, gdyż nie istnieje możli­
wość zmuszenia do w ypełnienia posta­
nowień tego paktu przez strony podpi­
sującego, w razie wybuchu wojny.

O napadzie B. B. S. w W arszawie na 
zebraniu piekarzy, o którym  to napa­
dzie pisaliśmy wczoraj, podajemy garść 
dalszych szczegółów.

Policja odstawiła, jak wiadomo, i na­
pastników  i napadniętych do lokalu 12 
kom isarjatu. Napadnięci zostali zrew i­
dowani i'„ulokow ani" w  areszcie. Przy­
wódca napastników, niejaki p. Serwach, 
zasiadł sobie spokojnie w kancelarji ko­
m isarjatu wespół z agentami policji i 
prowadził z nimi przyjacielską rozmowę 
aż do chwili przybycia p. Morawskiego, 
jednego z „tuzów" BBS. P. Morawski 
„zarządził" niezwłocznie zwolnienie na­
pastników; napadnięci posiedzieli jesz­
cze parę godzin, a w międzyczasie u 
„siedzącego" tow. Kodosiewicza w jego 
mieszkaniu, w którem  mieści się lokal 
dzielnicy praskiej PPS, przeprowadzono

NOWY PROJEKT REFORMY IZBY LOR DOW
Londyn, 11.XII (PAT). Earl of C laren­

don wniósł do Izby lordów projekt re ­
formy tej Izby. Projekt przewiduje ogra­
niczenie liczby członków Izby oraz zmia­
ny, zapewniające wszystkim stronnic­
twom reprezentację w  Izbie Lordów. 150 
parów  ma być w ybieranych na podsta­
wie wyborów proporcjonalnych przez 
wszystkich parów. 150 dalszych parów 
mianowałaby Korona. Król miałby rów ­
nież praw o mianować pew ną ilość pa­

rów, p ia s t u ją c y c h  godność dożywotnią.
Projekt był zwalczany przez Labour 

Party, w której imieniu w ystępow ał lord 
Parmoor, i przez liberałów. Parm oor za­
rzucał, że w ybranie 150 parów  przez o- 
becną Izbę Lordów zapew niłoby zwy­
cięstwo konserwatystom. Projekty, zło­
żone przez Earl of Clarendon, nie mają 
żadnych widoków przejścia w czasie 
trw ania obecnego parlam entu.

B. FRANCUSKI MINISTER FINANSÓW 
W STANIE OSKARŻENIA

Paryż, 11 grudnia. (PAT,). Do Se­
natu wpłynęła prośba prokuratora re ­
publiki o upoważnienie do wystąpie-

cznika, konwentyklu, pracowni pisa­
rza, — jeżeli ktokolwiek łudzi się 
pod tym względem, ten „ktoś myli 
się bardzo gruntownie.

Sprawa ustroju Państwa Polskie­
go interesuje nie tylko posłów i se­
natorów, nie tylko profesorów i poli­
tyków. W alka o demokracie w Sej-

nia na drogę sądową przeciwko b. mi­
nistrowi finansów, sen. Klotzowi.

NA
mie będzie przez Polską Partję Soc­
jalistyczną związana najściślej z wal 
ką o demokrację w kraju. (

Spór między nami a „sanacją" 
spór między nami a Stronnictwem 
Narodowym rozstrzygnie — w in­
stancji ostatecznej — kraj.

M ieczysław Niedziałkowski.

rewizję; nie znaleziono zresztą nic „ka­
rygodnego .

*
W dn. 9 grudnia miał odbyć się w 

Krasnymstawie wiec polityczny P. P. S. 
Podczas przem ówienia tow. St. Sendła- 
jia napadła na niego banda, zorganizo­
wana przez p. „posła" Niskiego, a zło­
żona ze... Związku Inwalidów, Związku 
Oficerów Rezerwy, monarchistów i B. 
B. S. Banda była uzbrojona w pałki że­
lazne.

Policja rozwiązała zgromadzenie.
W  K rasnym staw ie i w  całym pow ie­

cie panuje ogromne wzburzenie. P. „po­
seł" Niski skończył, jak się zdaje, swoją 
„karjerę". * *❖

Obydwa te fakty oddajemy pod prę­
gierz opinji klasy robotniczej i wszyst- 

1 kich ludzi uczciwych w Polsce.

UCHYLENIE KONFISKATY „JUTRA POLSKI"
A rtykuł p .t. „Panie Pączek! oddać 

mandat prezydenta miasta i odejść! ,
zamieszczony w Nr. 8 tygodnika „Jutro 
Polski", organu PPS w Lublinie, został 
przez starostę lubelskiego skonfiskowa­
ny.

Sąd Okręgowy konfiskatę tę uchylił
w dn. 30 listopada, stw ierdzając tern sa­

mem, że p. Pączek — pomimo przejścia 
do BBS — nie sta ł się „osobą nietykal­
ną".

P. Wloskowicz, naczelnik W ydziału 
Bezpieczeństwa w woj. lubelskiem, nie­
co sobie przesolił widocznie w... usłuż­
ności.

 ....  ■»>*» •» *• i1* -

UZBROJONE SOWIETY D0MAGAJA SIĘ 
OGRANICZENIA ZBROJEŃ INNYCH KRAJÓW

M oskwa, 11 grudnia. (PAT.). P rasa 
tutejsza zamieszcza list Litwinowa do 
Leudona. W  liście tym Litwinow pro­
ponuje przystąpić do niezwłocznego 
zwołania szóstej komisji przygoto­

wawczej konferencji rozbrojeniowej 
oraz podjęcia kroków, potrzebnych 
dla przedłożenia tej sesji sowieckiego 
projektu konwencji o ograniczeniu 
zbrojeń.

20 R0B0TNIK0W ZADUSZONYCH WSKUTEK 
WYBUCHU KOTŁA

Berlin, 11 grudnia. (PAT.). W  jed­
nej z fabryk w Spandau wybuchł ko­
cioł. 20-u robotników zostało zadu­

szonych przez wydzielający się z ko­
tła  gaz amonjakalny.



ZBLISKA 1 ZDAŁEKA
a d w o k a t  p e t r u s e w i c z

A PROCES HROMADY.
Nakładem Ludwika Chomińskiego 

le, posła) w Wilnie wyszła z druku 
przed kilku dniami doskonała mowa 
obrończa Kazimierza Petrusewicza, 
wygłoszona w procesie Białoruskiej 
W łościańsko - Robotniczej Hromady. 
Klijenci p. Petrusewicza zostali przez 
sąd wileński uniewinnieni, ale on sam 
został „skazany", nie przez sąd, ale, 
co gorsza, przez uniwersytet wileń­
ski, który nie odnowił z nim kontrak- 

. tu profesora... Pisaliśmy już o tym 
zadziwiającym wyroku. Zajmował 
się nim Senat Rzeczypospolitej za 
czasów pana ministra Dobruckiego. 
Usunięcie z grona profesorskiego zna­
komitego specjalisty z tytułu szla­
chetnej i umiejętnej ingerencji w pro­
cesie politycznym, ingerencji owianej 
duchem patrjotycznym i państwo­
wym — jest czemś do takiego stopnia 
niesłychanem, że nie wymaga ko­
mentarzy. Nie wiemy, jak reagowa­
ła na ten akt opinja miejscowa. P ra­
gnęlibyśmy wiedzieć. Boć przecież 
Wilno, takie piękne pod względem 
architektury odrodzeniowej, nie mo­
że żyć żydem  średniowiecznem w 
innych dziedzinach, Ale nie będzie­
my pisać na ten tem at. Jeszcze się 
obrazi na nas zwyczajny profesor k i-  
ligrafji. Ten nie mógł znieść obec­
ności Kazimierza Petrusewicza, wie­
lokrotnego i wieloletniego zesłańca 
carskiego — obok siebie w uniwersy­
tecie Stefana Batorego!

Petrusewicz jest obrońcą sądo­
wym wielce niebezpiecznym. Jest to 
prawnik doskonały i zabójczo spo­
kojny. Pod tym względem przypomi­
na Włodzimierza Śpasowicza. Nie­
ma w obronach jego wyrazów zby­
tecznych i błyskotliwych. Niema o- 
gólników ani światłych ani banalnych. 
Niema przymiotników zbytecznych i 
powieściowych. Obrońca uważa, źe 
wraz z sądem dąży tylko i jedynie do 
poznania, do odbudowania prawdy. 
Podsądny nie jest jego przyjacielem, 
ani synem, ani bratem. Jest podsąd- 
nvm, w zatargu z sądem, może w za­
targu z prawem. Prokurator nie ma 
żadnych wątpliwości: podsądny fest 
winien, podsądny musi być skazany z 
najpiękniejszych, po carskich proku­
ratorach odziedziczonych artykułach 
Kodeksu Karnego. Najmniej cztery 
lata, może sześć, może dwanaście lat 
więzienia, cudnie pięknego więzienia, 
odziedziczonego po kajzerze niemiec­
kim we W ronkach i t. p.

D k  prokuratora wszyscy są winni, 
v-szyscy są wrogami państwa polskie­
go. Dowody? Żali zeznania konfi­
dentów nie wystarczają? Zacnych 
patrjotów, dziś prawosławnych, po 
miesiącu katolików la może i z po­
wrotem)? Petrusewicz spełnia obo­
wiązek swói obrońcy z całą skrupu­
latnością. Przygląda się wszechstron­
nie oskarżonym, A może naprawdę 
są winni? Bada zeznania świadków. 
Dokumenty. Spotkania. Miejsca scha­
dzek występnych. W toku tych ba­
dań zdarzają się szczegóły jedyne „w 
swoim rodzaju". Oto — Ostrowski

!est oskarżony o to, że w zaroś1*cht 
ctóre rosły koło domu senatora W ła- 

sowa, otrzymał grube dolary od wy­
słańca Sowietów. Zarośla rzecz na 
wsi zwykła. Sąd nie bada tej spra­
wy. Jednak senator (skrajnie prawi­
cowy) Włosow zeznaje, że tych zaro- 
ś.i niema i że jeżeli Ostrowski cho­
dził do tych krzaków, to w żadnym 
razie nie po to, aby tam dolary zdo­
bywać. Cywilizacja, którą szerzą Im* 
peratywnie okólniki pana ministra 
spraw wewnętrznych, nie doszła jesz­
cze do budynków senatora Włosowa. 
Utylizacją ,est daleko i p. Ostrowski 
poprostu, jak mówią na wsi, chodził 
za stodołę...

Przypomina mi to doskonałe 
wspomnienie z  czasów studenckich. 
Miałem ci ja profesora historji prawa 
rosyjskiego, któremu patrjotvzm ka­
zał nas uczyć, że Rosja w siódmym 
wieku po Chrystusie była najbardziej, 
w ówczesnej Europie cywilizowanym 
krajem, że posiadała lśniące od złota 
J srebra i djamentów miasta. Napisał 
nawet całe dzieło na tem at „Miasta 
starożytnej Rosji" i pragnął dzięki tej 
pracy otrzymać tytuł doktora. Oce­
niał tę pracę poważny (na serjo) pro­
fesor petersburski Sergiejewtcz i dru­
zgocącą krytykę tych patrjotvcznych 
w sensie rosyjskim bredni zakończył 
a. ą uwagą: Nie znalazłem żadnych 

miaat w ówczesnej Rosji, a to co p. 
profesor nazywa „gradami", to pew ­
nie bvły „ogorody" (ogrody warzyw­
nej. i ak było i z zaroślami pana pro­
kuratora W yglądało to w zezna­
niach policji jak taiemnicze polanki 
leśne, kędy spotvkali sio konspirato­
rzy, W  rzeczywistości bvły to krzacz­
ki p. o. instytucji słusznie protegowa­
nych przez naszą władzę adroinlstra- 
cyiną.

Pięknie i zgoła państwowo odzywa 
się w pewnem miejscu patrjota P etru ­
sewicz: „cóż może więcej zaszko-

Parlament Rzeczypospolitej
P ra c e  S e jm u  n a d  b u d ż e te m

Głosowanie nad budżetem Ministerjum Reform Rolnych. Budżet 
Ministerjum Rolnictwa. Mowa tow. Marjana Nowickiego

Komisja budżetow a zakończyła wczoraj 
dyskusję nad budżetem  Min. Reform Rol­
nych. Przem awiali jeszcze posł. Maksym. 
Malinowski ora* referen t Sanojca, poczem 
przystąpiono do glosowania.

W  głosowaniu przyjęto uzgodnioną z R zą­
dem popraw kę tow. Kwapińskiego i tow. o 
powiększeniu o 75.000 zw rotu kosztów wy­
konania parcelacji zastępczej i drugą po­
praw kę tow. Kwapińskiego, aby w w ydat­
kach skreślić 60.000 zł. na wynagrodzenie 
rzeczoznawców w sprawach zagadnień po­
lityki agrarnej, odrzucono uzgodnioną z 
Rządem popraw kę p. Kamińskiego o zw ięk­
szeniu subwencji o 150.000 zł., przyjęto po­
praw kę p. Kamińskiego o zw iększenie o 2 
miljony funduszu zapomóg i k redytu  ulgo­
wego oraz dwie popraw ki tow. Kwapińskie­
go i tow, o zw iększenie k redytu  na znosze­
nie służebności o 68,900 zł., pomocy kredy­
towej przy melioracjach i budownictwie o 
702.900 zł. Te dw a wnioski przeszły w ięk­
szością 12 głosów przeciw  11,

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.

Przystąpiono do budżetu Min. Rolnictwa.
Spraw ozdawca p. Kleszczyński. R esort ten 

staje się dziś jednym z najważniejszych, sko­

ro już w całej Polsce zrozumiano doniosłość 
należytego rozwoju rolnictwa. Głownem za­
daniem Ministerjum jest udostępnienie d ro ­
bnym rolnikom zdobyczy na tem  polu, a 
więc ciągły kon tak t z masą małych rolni­
ków. Bez tego kon tak tu  Ministerjum musia­
łoby skostnieć i stać się raczej instytucją 
szkodliwą. Drugiem zadaniem  Ministerjum 
jest pomoc w organizacji zbytu produktów  
rolnych.

Prelim inarz obecny jest większy o 8.500.000 
od prelim inarza zeszłorocznego, W ydatki 
wynoszą 55 miljonów, licząc okrągło, docho­
dy 11 miljonów, więc w ydatki ne tto  44 mi­
ljony. Ponieważ jednak dochód z lasów pań­
stwowych przenosi tę  kw otę o 30 kilka mi­
ljonów, przeto  Ministerjum Rolnictwa w re ­
zultacie jest aktyw ne o tę  sumę.

Następnie mówca szczegółowo omówił 
wszystkie działy tego budżetu.

Po przem ówieniach posł. Polakiewicza i 
Kleszczyńskiego P B ), zabrał głos Min. Rol­
nictw a Niezabytowski.

Na popołudniowem posiedzeniu Komisji 
przem awiali posłowie: Maks. Malinowski
(Wyzwolenie), tow. Nowicki, Polakiewicz, 
Łucki i Rozmarin.

M O W A  T O W . M A R JA N A  NOWICKIEGO
W brew  uw adze p. M inistra, źe zyski 

ro ln ika  n ie pow inny być zby t w ysokie 
i zby t ła tw e, n ie  w idzim y, żeby ta  za sa ­
d a  by ła p rzez  niego w  p rak ty c e  sto so ­
w ana. P rzeciw nie —  zarządzen ia  p. M i­
n is tra  idą w  k ie runku  zapew nien ia  du ­
żych i ła tw ych  zysków  d la obszarników . 
W prow adzono w ięc cło  przyw ozow e na 
zboże. S ta łe  c ła  przyw ozow e w ychodzą 
ty lko  n a  korzyść w ielk iego ro lnictw a. 
Je s te śm y  przeciw nikam i tych ce ł; na- 
szem zdaniem , w ysta rczą  chw ilow e za ­
kazy, zw łaszcza co do pszenicy, k tó rą  i 
ta k  m usim y zaw sze z zagran icy  sp row a­
dzać. Je że li już c ła  p rzyw ozow e n a  p sze­
nicę m uszą być, to  należałoby  przynaj­
m niej rozpoczynać od s taw ek  niskich  1 
pow oli je podnosić. C ła przyw ozow e od- 
razu  w ysok ie pow odują ty lko  pod roże­
nie a rty k u łó w  pierw szej po trzeb y  i n a ­
pędzają zyski do k ieszen i obszarników , 
obciążając spożyw ców  m iejskich, o raz 
ludność m ałorolną, kupującą zboże na 
p rzednów ku.

U jem ne saldo w  b ilansie  w  dziale p ro ­
d uk tów  zbożow ych, a  dodatn ie  przy  
p ro d u k tach  drobnego ro ln ic tw a, sta le  
po tw ie rd za  słuszność naszego zasadn i­
czego stanow iska, źe p ro d u k ty  zbożow e 
należy  trak to w a ć  jako  surow iec, k tó ry

Komisja Praw nicza Sejmu obradow ała 
wczoraj nad wnioskiem w sprawie odrocze­
nia dnia w ejścia w życie dekretu  Prezyden­
ta  Rzplitej s  dnia 6 lutego 1928, obejmują- 
oego „Prawo o ustroju sądów powszechnych". 
R eferow ał tow. poseł Liberm an, k tó ry  za­
proponow ał uchwalenie wniosku w tekście, 
przewidującym wejście w życie wymienione­
go dekretu  nie w dniu 1 stycznia 1929, lecz 
w dniu 1 styczni* 1930,

W dyskusji posłowie: Piłsudski, Podoski 
i Makowski (BB), a  w szczególności wicemi­
n is ter Car, domagali się odrzucenia w nios­
ku. Za wnięskiem przem aw iał tow. Świąt­
kow ski

WICEMINISTER CAR OSKARŻA SEJM.
Wicemin. C ar tw ierdzi, że obalenie dekre­

tu  o ustroju sądow nictw a jest krokiem  szko­
dliwym, Ministerjum Sprawiedliwości przy­
gotowało w szystko, aby dek re t ten  w pro­
wadzić w życie z  dniem 1 stycznia 1929 r. 
Jeśli Sejm chciał znowelizować tę  ustawę, 
powinien to był uczynić wcześniej. Miał do 
tego czas od 6 lutego 1928, a  właściwie od 
zebrania się nowego Sejmu, a tymczasem 
tego nie uczynił, a  podkomisja rozpoczęła 
swą pracę dopiero z końcem listopada.

Na zarzut, że odpowiednie rozporządzenia 
wyjonawcze nie zostały  jeszcze przez Mini­
sterjum  przygotowane, odpowiada, że nieza­
długo zostaną one sfinalizowane. W  końcu 
zorzuca Komisji Prawniczej, że przyjęcie

p rzerab iany  n a  p ro d u k ty  hodow lane i 
nab iałow e, lepiej się opłaci.

W prow adzen ie k red y tó w  zastaw o- 
w ych rów nież m a na w idoku ty lko  ko­
rzyści dla w ielk iego ro ln ic tw a, k tórem u 
daje się now e w ielk ie źród ła  k redy tu , 
um ożliw iając m agazynow anie zboża w  
oczekiw aniu  na w ysokie ceny. M iniste­
rjum  nie pom yślało n aw et o tem , aby 
mogli z tego k red y tu  ko rzy stać  i d ro b ­
ni w łościanie, oczyw iście zw iązani w 
grupy.

N abyw ca p arce li zostaw iony jest sw o­
jem u losowi,

W  chwili, gdy odbyw a się rozd rabn ia­
nie w ielkiej w łasności rolnej na p o d sta ­
w ie reform y rolnej, pow inno M iniste­
rjum  pom yśleć o w zm ożeniu dochodow o­
ści now ych i s ta rych  drobnych  w arsz ta ­
tów  rolnych i w y tężyć siły, aby  te  go­
sp o d arstw a m ałe  napow ró t scalać, oczy­
w iście n ie  znow u w  w ielk ie obszary  
dw orskie, lecz organizacyjnie, żeby  w y­
tw orzy ły  w łasne w ielk ie insty tucje  spó ł­
dzielcze. Pod tym  w zględem  M inisterjum  
raczej dzia ła ło  w  k ie ru n k u  odw rotnym , 
jak  to  w ykazyw ał już kol. M alinow ski. 
D la teorji, źe in te resy  ro ln ic tw a są 
w spólne, w yw ierano  presję na organ iza­
cje ro ln ic tw a drobnego, aby  szły  pod

kom endę organizacyj obszarniczych. T a 
teo rja  jest m ylną, bo in te resy  obu dzia­
łów  ro ln ic tw a są inne; n iezależn ie od te ­
go, tak i#  postępow anie  osłab ia  ty lko  
tem po organizow ania się drobnego ro l­
nictw a.

N ajjaśniejszym  m om entem  w  dzia ła l­
ności M inisterjum  jest rozw ój produkcji 
nabiałow ej ;lecz i tu  są b rak i; n ie  myśli 
się np. o instalacjach  d la p rzechow ania 
p roduk tów  d la konsum eji w ew nętrznej. 
Ceny, o trzym yw ane p rzez  w łościan, są 
bardzo  niskie, pom im o w ysokich cen, 
pob ieranych  p rzez  Zw. m leczarsk ie i jaj- 
czarskie.

Co do rzeźni i fab ryk  p rze tw orów  
m ięsnych w  W ołkow ysku, D ębicy, Cho- 
dorow ie, w  Solcu K ujaw skim  —• po w y ­
datkow aniu  w ielk ich  sum  n a  ich budo­
w ę —  w strzym ano k redy ty , k tó rych  już 
n ie  w iele po trzeba, w sk u tek  czego rze ­
źnie te  nie m ogą być uruchom ione.

Zdum ienie budzi sp raw a syndykatu  
ek sp o rte ró w  trzody  i bydła, k tó ry  zo­
s ta ł pom yślany w adliw ie. M a on dopiero  
szukać k o n ta k tu  z organizacjam i rolni- 
czemi. Tym czasem  zaś oddany  jest w 
ręce  grupy, k tó ra  łup ić będzie drobnych 
rolników , p łacąc  im n iskie ceny, a  po ­
b iera jąc od konsum entów  ceny  m ono- 
kie. S yndykat, m ający c h a ra k te r  m ono­
polowy, w ogóle jest szkodliw y. W  k aż­
dym też  raz ie  o rganizacja zbytu  p ro d u k ­
tów  m ięsnych w inna być oddana o rga­
nizacjom  drobnych  zak ładów . W  t r a k ­
tow aniu  robo tn ików  rolnych M iniste­
rjum  raczej spe łn ia  ro lę  rep re z e n ta n ta  
obszarników  n ie ty lko  p rzy  zaw ieran iu  
um ów zbiorow ych, lecz ta k że  w  stosun­
ku do w łasnych robo tn ików  w  m ają t­
kach, przeznaczonych  n a  hodow lę koni.

Baczniejszą uw agę pow inno zw rócić 
M inisterjum  n a  fak t, że ziem ia z pod la ­
sów  w ciąż ucieka, zw łaszcza w sku tek  
parcelacji, kom asacji o raz likw idacji se r­
w itu tów . T rzeba  się p o sta rać  o zm ianę 
odnośnych ustaw . F ak tem  jest też, źe 
dochodow ość w  lasach  p ryw atnych  jest 
znacznie m niejsza, niż w  rządow ych. 
S k arb  m a m ało  dochodu z podatków , 
ta k że  robocizna jest tam  gorzej w yna­
gradzana, niż w  lasach państw ow ych. 
W szystko  to  nakazu je pom yśleć o u pań ­
stw ow ieniu  lasów . N a drogę tę  M iniste­
rjum  w kroczyło, w ykupując ro k  rocznie 
pew ną ilość lasów , a le  tem po to  jest 
zbyt słabe. S p raw a ta  w inna być z a ła ­
tw iona w  drodze ustaw ow ej. Zaznaczyć 
należy, że d y rek to r  d ep a rtam en tu  lasów  
p. M iklaszew ski n iedw uznacznie opo­
w iada się za upaństw ow ieniem  lasów .

Komisja prawnicza iSejmu
wniosku referen ta  byłoby pracą  nierzeczo­
wą.

TO W . LIBERM AN OSKARŻA W IC E ­
M IN ISTR A  CA R A .

Tow. L iberm an odpow iada, że jeśli 
Sejm do tychczas nie o p raco w ał now eli 
do d ek re tu , to  jest to  w ina n ie Sejmu, 
lecz R ządu, k tó reg o  członkiem  jest p, 
Car. T ezą R ządu i obozu rządow ego do ­
tychczas było, że Sejm jest w łaściw ie 
ty lko  na to, aby  u chw ala ł budżet. D la­
tego też  Sejm w  czerw cu  zos ta ł ku  zdu­
m ieniu całej opinji publicznej w śród  naj­
in tensyw niejszej p rac y  z w yższego ro z­
kazu  zam knięty , mimo że M arszałka 
D aszyńskiego oficjalnie zapew niano , iż 
p rac e  Sejmu będą  mogły być do końca 
doprow adzone. A  dalej m ów ca zapytu je , 
czem u ta k  późno zw ołano Sejm n a  sesję 
jesienną, sko ro  to  m ogło się s tać  o m ie­
siąc w cześniej. S koro  p. C ar o skarża  
Sejm, m uszę odw rócić to  o skarżen ie  i 
zap y tać : jeśli od chw ili w ydania d ek re tu  
(6  lu ty  1928) do dzisiejszego dnia up ły ­
nęło  p rzeszło  10 m iesięcy i M inisterjum  
Spraw ied liw ości m iało ty le  czasu, to  
czem u do tąd  n ie on raco w ało  ro zp o rzą­
dzeń w y k o n aw czy ch ?  W szak  chodzi o 
w ie lką  reform ę, k tó ra  obejm uje p rz e d ­
m ioty  bardzo  skom plikow ane i sędzio­
w ie m uszą m ieć czas na zaznajom ienie 
się z nimi. K iedy oni to  uczynią, skoro

   «"*■*

dzić państwu, jak niesłuszny wyrok 
sadowy?" (48). Dlatego sąd wileński 
uniewinnił wszystkich przez Petru­
sewicza bronionych przestępców: 
Radosława Ostrowskiego, J. Sznar- 
kiewicza, Ant. Łuckiewicza, A. Soko­
łowskiego i Stefana Stocika. Sąd u- 
niewinnlł, ale uniwersytet wileński 
wiedział lepiej i ukarał swojego pro­
fesora procesu cywilnego. Bywa i tak 
na świecie.

Dobrze uczynili oh. Petrusewicz i

cb, Chomiński, że mowę tę uratowali 
od zapomnienia. Pozostanie, jako 
wzór i jako świadectwo. Świadectwo 
odwagi i prawdy, jasny promień świa­
tła nauki w gąszczu leśnym uprze­
dzeń i kłamstw polityki narodowo­
ściowej. Tylko praw da zwyciężyć 
może i to praw da obie strony jedna­
ko obowiązująca i Petrusewicza |  
Łuckiewicza.

Henryk Bezmaski.

stw ierdzoną jest rzeczą , że sądow nictw o 
jest n iesłychan ie  przeciążone .

D laczego M inisterjum  nie w yzyskało  
tych  1 0  m iesięcy, ab y  sędziom  um ożli­
w ić w cześniejsze zo rjen tow an ie  się w 
p rzedm iocie?

S taraliśm y się w podkom isji pracować 
rzeczow o i dojść do uzgodnieni* *• s ta ­
now iskiem  Rządu, ale gdy p r * y « ł°  do 
om ów ienia p ar. 87 D ekre tu , który w e­
dle autorytatywnego zdania Prezesa Są- 
du Najwyższego p. M o g i ln i c k l e g o  umo­
żliw ia objęcie w szelkich kierowniczych  
stanowisk w  sądownictw ie policyjnym  
komisarzom śledczym  oraz administra­
cyjnym urzędnikom mfnisterjalnym, 
w reszc ie  oficerom, k tó rzy  nigdy nie by­
li sędziam i —  okazało  się, że z p. w ice ­
m in istrem  C arem  uzgodnić się nie m oże­
my. A  to  postanow ien ie  pą*. 3 7  D ek re ­
tu  jest naisto tn iejszym  punk tem  całe j r e ­
form y ustro ju  sądowego, jak go ÓW D e­
k re t rozum ie.

Z arzuty , jakobyśm y popadli z sobą w 
sprzeczność, żądając raz  unifikacji pTa- 
w a, a dziś p rzesuw ając te rm in  —  nie w y­
trzym uje k ry tyk i. Chcem y unifikow ać, 
jednak  w  duchu now oczesnym  i poży­
tecznym  dla spo łeczeństw a. G dyby np. 
R ząd w niósł dzisiaj p ro jek t, w edług  k tó ­
rego w szyscy obyw ate le  p oddan iby  zo­
sta li o rzeczn ictw u  sądów  w ojskow ych, 
a sądy cyw ilne zos ta łybv  zniesione, to  
p. C ar i posłow ie z B. B, w ołaliby  do 
mnie: głosuj za tem , bo to  jest unifika- 
cja, a ty  jesteś za unifikacją. A le za tym  
głosem  bym  nie poszedł, bo to  nie był- 
łaby  unifikacja, lecz uniform ikacją. P rz e ­
ciw  te j o sta tn ie j, g rożącej nam  a lte rn a ­
tyw ie w łaśn ie się bronim y, odrzucając 
d o tyczące p rzep isy  (§ 87).

W  to k u  n a ra d  podkom isji p rze k o n a li­
śm y się, że p. W icem in iste r C ar nie ma 
swojego gotow ego zdan ia  i n ie  może za- 
jać stan o w isk a  bez zgody różnych  czyn­
ników  w ojskow ych i adm inistracy jnych .

Przym usow e za lesien ia  odbyw ają się 
w  tak i sposób, źe w łaścic iele  w ielk ich  
lasów  w  rezu ltac ie  otrzym ują w łaściw ie 
pożyczkę n a  zalesien ie w  sposób bardzo  
dogodny, bez żadnych trudów , k tó re  ty l­
ko m uszą zw rócić. Tego być nie pow in­
no. W łaściciel pow inien  ponosić kosz ta  
zalesienia.

M ajątk i państw ow e n ada l p rzynoszą 
zby t m ałe zyski, z pow odu ich w ydzier­
żaw iania, p rzyczem  zysk 40 zł. z b a  jest 
zyskiem  b ru tto , z czego odchodzi trz e ­
cia  część n a  koszty . N ależałoby  pom y­
śleć o objęciu ich w  za rząd  w łasny, co 
dałoby  lepsze rezu lta ty .

Chodzi pogłoska, że p rzy  M inisterjum  
jest p ew na ilość urzędn ików  do specja l­
nych poruczeń, zw łaszcza do porozum ie­
w an ia  się z w ielk im i ro ln ikam i d la  uzgo- 
dn ian ia ich stanow iska ze stanow iskiem  
p. M inistra. C hcielibyśm y w iedzieć, czy 
to  p raw da. W ym ieniają np. nazw iska 
p,p, R ościszew skiego, H anickiego, Za­
sięganie opinji organizacyj w ielko  i d ro - 
bnorolnych jaw ne jest po trzebne, a le  p o ­
ufne uzgadnianie stanow isk  by łoby  rz e ­
czą złą. A  jeżeli jest, to  gdzie są odpo­
w iednie pozycje budże tow e?

Zam iast pom ocy stacji W arszaw sk ie­
go i G dyńskiego radja, raczej M iniste­
rjum  w inno pom yśleć o w prow adzeniu  
rad ja  na wsi. (G łos :Bank Rolny daje. 
Tow . K w apińskis D aje na księżycu).

C ena d rzew a nie pow inna być taka , 
żeby ludność m iejscow a nie m ogła z 
d rzew a korzystać, zw łaszcza gdy ta  lu ­
dność n ie m oże nabyw ać w ęgla.

W  końcu po rusza m ów ca kw estję  u- 
posaźen ia gajow ych i podnosi, źe d ep u ­
ta ty , o trzym yw ane p rzez  nich. w cale nie 
są ta k  w ielkie, iżby w ynagradzały  zd e­
gradow anie ich do niższych k las p łacy. 
Dochód, p relim inow any z lasów , jest 
rok  rocznie znacznie niższy od rzeczy ­
w iście osiąganego, mim o to  robi się t a ­
k ie oszczędności w  adm inistracji, w ła ś­
n ie n a  gajowych. S tarych  gajowych usu­
w a  się bez jak iegokolw iek  zaopatrzen ia , 
jak  to  m iało  m iejsce z W . W alusiem  w  
N adleśn ic tw ie S iedleckiem , k tó ry  po 60 
la tach  pracy , jako 80-letni starzec , zo ­
s ta ł w  tych  dniach zw olniony z pow odu 
starości, bez odszkodow ania i bez em e­
ry tu ry . T en s to sunek  do starych , w ysłu­
żonych p racow ników  m usi się zm ienić.

Na tem obrady przerwano, Następne po­
siedzenie dzisiaj o g. 10.30, Najpierw gło­
sowanie nad Ministerjum Pracy, później dal­
sza rozprawa nad Rolnictwem, po południu 
budżet Ministerjum Spraw Zagranicznych.

sto jących poza M inisterjum  S praw ied li­
w ości.

Sejm ted y  n ie m oże być zdany na ła ­
skę lub n ie łaskę  tych zakulisow ych u k ła ­
dów , D latego w  obronie niezależności 
sądow nictw a, co jest rów noznaczne z in ­
te resem  całej ludności, musi Sejm po- 

sw oją w ła m ą  decyzję.
M y nie obalam y D ekretu , lecz p rag- 

niem y go znow elizow ać, zw łaszcza, że 
» p. C ar sam przyznał, że w  D ekrecie 
snajduje się —  o ile chodzi o n ieza leż­
ność sądow nictw a —  zasadniczy  błąd.
Tej now elizacji dom aga się so lidarnie 
ca ły  s tan  sędziow ski, w szyscy p raw nicy  
i szerok ie  ko ła ludności. M usimy m ieć 
czas na p rzep ro w ad zen ie  rozum nych i 
rzeczow ych  zm ian w w adliw ie ułożonym  
D ekrec ie  i pragniem y nadal rzeczow o w
tej m ierze w spó łp racow ać z M inisterjum  
S praw iedliw ości,

N ie m ożem y jednak  dopuścić do tego, 
aby z dniem  1 s ty c z n ia  1929 r. w szed ł w 
życie D ek re t, który szeroka  opinja lud ­
ności i ca łego  św ia ta  p raw niczego  w  
P olsce odrzuca w  n iek tó ry ch  isto tnych  
pu n k tach  ze stanow iska K onstytucji, c e ­
low ości i zachow ania koniecznych  gwa- 
rancyj dla un ieza leżn ien ia sądów  od 
R ządu i adm inistracji.

W obec tego uchw alim y p rzesun ięc ie 
te rm inu  w ejścia  w  życie o rok  i nadal 
gorliw ie p raco w ać będziem y nad szyb- 
k iera popraw ien iem  D ekretu .

Wicem. Car w sprostowaniu faktycznem 
oświadcza, że jeśli mówił o zbyt powolnem 
tempie prac Sejmu, to tylko dla argumen­
tów dyskusji. Dalej podaje do wiadomości, 
źe prezes Sądu Naiw. p. Mogilnicki i sędzia 
Jamontt oświadczyli mu, w ustnej rozmowj^ 
iż byłoby nieszczęściem, gdyby ustawa o u- 
stroju sądów w brzmieniu rozporządzeni* 
Prezydenta z dn. 6 .II 1928 została obalona. 

Wniosek uchwalono w sz y s tk ie m l głosami 
przeciw 10 głosom BB.



„ROBOTNIK1*, środa 12 grudnia 1928, S tr . 3

EMANCYPACJA
MURZYNÓW

Sześćdziesiąt la t minęło od czasu, 
kiedy murzyni am erykańscy, dzięki 
zw ycięstwu stanów północnych nad po- 
łudniowemi, zrzucili z siebie jarzmo 
niewolników. W ciągu tego krótkiego 
czasu wyzwolenie murzynów uczyniło 
w:elkie postępy, k tó re  najlepiej scha­
rak te ryzu ją  liczby, k tó re  poniżej po­
dajemy- .

Na polu kulturalnego podniesienia 
m u r z y n ó w  najwięcej zasług położył 
wzorowo prow adzony Insty tu t Tusko- 
gee w Alabama. Po 60 la tach  murzy­
ni dzisiaj mogą pochw alić się łl£zbą
40.000 czarnych sił n a u c z y  cielsk ch, z
pośród k tórych  5000 posiada wyższe 
w ykształcenie. Oćółem bćzą obecnie 
w  Am eryce 100.000 studentów i stu- 
dentek  murzyńskich- W murzyńskich 
szkołach pobiera nauki 2 i pół miliona 
czarnych dzieci, ,co odbywa się kosz­
tem  15 milionów dolarów  rocznie P ra ­
ca oświatowa wśród murzynów dopro­
wadziła już do tego, że liczba cza r­
nych analfabetów  nie przew yższa 15 
proc., czyli p rocent analfabetów  wśród 
rourzvnow am erykańskich jest niższy, 
aniżeli w Polsce.
1 Na stanow iskach, wymagających w y­
kształcen ia  akadem ickiego, murzyni są 
rów nież licznie reprezentow ani, bą 
w 'ęc  czarni sędziowie, zastępcy p roku­
ratorów , ap tekarze, lekarze, dentyści 
i t. p. M urzyńskich lekarzy i lęka- 
rek  liczy A m eryka przeszło 500.

Zbyteczne dodawać, że są oni re p re ­
zentow ani we w szystkich stanowych 
ciałach ustaw odaw czych.

Również w życiu gospodarczem  A- 
m eryki odgrywają murzyni niepośled­
nia rolę. Pomijając pcznych czarnych 
miljonerów, podnieść należy fakt, że 
murzyni posiadają 72 w łasne banki i 
36 tow arzystw  ubezpieczeniowych. P o­
ja d a ją c  w dodatku odpowiednio zor­
ganizow aną prasę, z pośród k tórej na 
pierw sze miejsce wysuwa się dziennik 
„The Crisis**, murzyni potrafią  w yw ie­
rać  duży wpływ na życie gospodarcze 
kraju. , . _

j Liczbę samodzielnych rolników  - mu­
rzynów  oceniają w Am eryce na 9 0 0  000 
*łów W tern jest 200 000 właśc-cieli 

i gruntów, resz ta  to  dzierżawcy.
; O statniem i czasy murzyni zaczęli 
i zdobywać poczesne miejsca ta k ie  na 
polu s z tu k i Słynnym jest na obu pół­
kulach  teno r murzyński Roland Hayes;
• dużym rozgłosem cieszą się także 
gwiazdy kabaretowe, iak Florence 
Mills i słynna Józefina Baker.

Nie obcą jest ta k ie  murzynom dzie­
dzina sportu, gdzie w ciąż słyszy się o 
nowych championach, albo o rek o r­
d a c h , zdobywanych przez murzynów 
czy to  na  polu boksu, czy też  p ływ a­
nia, skoków, szybkobiegania i t. d.

„IDZIEMY ZN0W NA B0J SAMOTNY,
DO K0NCA WIERNI P. P. S.“

R O B O T N IC Y  KRAKOWA I ROBOTNICY LWOWA STOJĄ KARNIE 
PRZY SZTANDARACH P. P. S.

W sobotę 8 grudnia odbyło się w 
Krakowie, w przepełnionej sali teatru  
przy ul. Rajskiej, imponujące zgromadze­
nie ludowe, zwołane przez Organizację 
K rakow ską PPS,

W Prezydjum zasiedli tow. tow.: Zif- 
ier, Kożuch, Pankiewicz, Królikowska, 
Czarnecki, Kórnicki.

Referowali tow. tow.: Z. Żuławski i H. 
Liberman. Mówców sala przyjmowała 
entuzjastycznie.

Zgromadzenie powzięło jednomyślnie 
uchwałę następującą:

„Robotnicy Krakowa, zebrani w dn. 
8 grudnia na zgromadzeniu ludowem:

1) uchwalają pełne zaufanie klubowi 
parlamentarnemu PPS i CK W, solidary­
zują się z ich polityką w szczególności 
odnośnie do obrony parlamentaryzmu i 
demokracji w Polsce;

2) potępiają próbę rozbicia ruchu ro­
botniczego, zorganizowanego przy P P S  
i Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych, oświadczają zarazem, że wszel­
kie zamachy na jedność Partji w Krako­
wie będą bezwzględnie tępili i zwal­
czali;

3) domagają się wprowadzenia pięcio- 
przymiotnikowej ordynacji wyborczej do 
samorządu w Krakowie i jaknajrychlej- 
szych wyborów do Rady Miejskiej od 
r. 1911 jeszcze nie odnawianej;

4) domagają się uwzględnienia postu­
latów robotniczych przez Rząd, a w 
szczególności przedłożenia Sejmowi pro­

jektu ustawy o ubezpieczeniu na sta- 
rość“.

W  niedzielę 9 grudnia obradow ała 
Krakowska Konferencja Okręgowa PPS. 
R eferat o położeniu politycznem i gos­
podarczem kraju wygłosił przyjmowany 
owacyjnie prezes CKW tow. N. Barlicki. 
W dyskusji zabierał — pomiędzy inny­
mi — głos tow. E. Bobrowski.

Konferencja zw róciła się do tow. E. 
Bobrowskiego z prośbą o zachowanie 
nadal mandatu poselskiego, jednocześnie 
wyraziła zupełną solidarność z polityką 
CKW i Z.P.P.S. oraz stwierdziła, że ro­
botnicy Krakowa są gotowi w każdej 
chwili do walki na wezwanie Partji.

W sobotę zebrało się we Lwowie 
W alne Zebranie Organizacji Lwowskiej 
PPS. Sala Związku Dozorców Domo­
wych była przepełniona. Przewodniczył 
tow. J. Szczyrek. R eferat wygłosił tow. 
M. Niedziałkowski. Referentowi zgoto­
wano niezmiernie serdeczną owację. Po 
ożywionej dyskusji W alne Zebranie so­
lidaryzowało się jednomyślnie z polity­
ką CKW i Z. P.P.S. Towarzysze robot­
nicy potępili w bardzo ostrych słowach 
akcję rozbijacką BBS; ze wszystkich 
stron padały żądania, by nie było prze­
baczenia dla zdrajców.

W  piątek 7 grudnia olbrzymie zgro­
madzenie luodwe w Przemyślu, odbyte 
w przepełnionej pięknej sali Domu Ro­
botniczego, uchwaliło jednomyślnie —  
po referacie tow. M. Niedziałkowskie­
g o  __ uznanie i pełne zaufanie dla kie­
rownictwa Partji.

UTWORZENIE RADY ZWIA7K0W ZAW0D. 
W WARSZAWIE

PRZEBIEG KONFERENCJI ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
WARSZAWSKICH

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU
PRZEDSTAWICIELI SAMORZĄ­

DU POWIATOWEGO
W czoraj zakończone zostały obrady trzy ­

dniow ego Zjazdu przedstaw icieli pow iato­
wych związków samorządowych. ^

Zjazd przyjął sprawozdanie Zarządu i R a- 
dy Zjazdów Sam orządu Ziemskiego z dzia­
łalności, podniósł składki członkowskie do 
6  zł. od każdego tysiąca mieszkańców po­
w iatu oraz w ezwał pow iaty do w spółdziała­
n ia  z Zarządem nad urządzeniem  działu sa­
m orządu na  Powszechnej W ystawie K rajo­
wej w Poznaniu. '

Na podstaw ie propozycji komisji organiza­
cyjnej Zjazd powziął szereg uchw ał w za­
kresie ustawodaw stwa, norm ującego ustrój 
i działalność sam orządu o rychłe uchwalenie 
it 7w małej ustawy samorządowej, oraz o
reform ę samorządu w M ałopolsce.

W  sprawie systemu finansów sam orządo­
wych Zjazd wypowiedział się za utrzym a­
niem dotychczasowego systemu mieszanego, 
polegającego na dodatkach do podatków  
państwow ych i podatkach sam oistnych, ró- 
wnom iernie obciążających właściwe dla sa­
m orządu źródła dochodowe.

ŁODNOSC DIE HA OBOWIATRU
POSIADAĆ DOWÓD OSOBISTY

M inisterjum Spraw W ewnętrznych stw ier­
dza, i i  ani rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej z 16 m arca 1928 r. o ewidencji 
ji kontroli ruchu ludności, ani rozporządzenie 
w ykonaw cze nie przew idują obowiązku po­
siadania paszportów  przez poszczególnych o- 
byw ateli państw a, lecz przyznają osobom, za­
mieszkałym w gminie i tam zameldowanym, 
praw o żądania od gminy wydania im dowodu 
osobistego w celu ułatw ienia legitymowania 
się.
j Posiadanie dowodu osobistego jest u zależ, 
nione od życzenia poszczególnych obyw ateli 
a więc pozbawione jakichkolw iek cech przy­
musu.

W czoraj w sali konferencyjnej Z. Z. K 
przy ul. Czerw rnego Krzyża 20 odbyła 
się Konferencja Zarządów Związków 
Warszawskich, mająca na celu, w myśl 
uchwały p jp izedn ie j konferencji, ukon­
stytuow ania *:ę Wydziału Rady Związ­
ków Zawodowych w Warszawie.

Zagajając konferencję, imieniem Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych 
—sekretarz  generalny Komis)i, pas. tow. 
Żuławski podkreślił, że Komisja Central­
na nigdy i  e miała zamiaru krępcw ać 
samorządu związków warszawskich, ro ­
zumiejąc, t» rozwój organiza :p zawodo­
wej możliwy jest wówczas, gdy za ten 
r 'iw ój, jak i za całą organizację — od­
powiedzialni są sami jej członkowie .Sa­
morządu tjg-> nie można było przyw ró­
cić poprzednio gdy istniały uspraw iedli­
wione obawy, że R ada Zawodowa w 
W arszawie użyta zostanie do celów nie 
mających nic wspólnego z celami ruchu 
zawodowego Rozwój w ypadków  w W ar­
szawie wykazał, że obawy te były słu­
szne. W  chwili jednak, gdy przestały 
one istnieć — Komisja C entralna przy­
stąpiła  do w ykonania woli, niejednokro­
tnie wyrażonej przez Związki Zawodo­
we w W arszaw ie — t. j. do powołania 
Rady Zawodowej.

Imieniem Komisji Matki, w ybranej na 
poprzedniej konferencji, propozycje, 
dotyczące składu W ydziału Rady, refe­
row ał tow. Sieradzki. Jednogłośnie 
przyjęto wniosek Komisji M atki, aby 
W ydział składał się z 12 członków i 3 
zastępców. Proponowana przez Komisję 
M atkę lista członków i zastępców  W y­
działu Rady otrzym ała w głosowaniu 
486 głosów? kontr-lista, przedłożona 
przez komunistów — 31 gł. W ynik w y­
borów przyjęty został żywipłowemi o- 
klaskami.

SKŁAD WYDZIAŁU RADY ZAWO­
DOWEJ.

%»
Artykuły i korespondencje przezna­

czone do „Matki i Dziecka’* należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny RyngmanoweL

Oto skład nowowybranego W ydziału
Rady:

Członkowie tow. Wernikowski (kole­
jarze). Glinka (drukarze), Lewkowicz
(Pracownicy Kas Chorych), Ożarowski 
—-  (gastronomiczno - hotelowi), Zawadz­
ki (automobiliści); Wilczyński (pryw at­
ne fabryki metalowe); Kowalski (m eta­
lowe fabryki wojskowe); Wąsik (Zwią­
zek Spożywczy); W ysocki (miejscy); 
Haupa (miejscy); Nenbauer (elektrow ­
nia); Boguś (Związek Spożywczy).

Zastępcy: tow. tow. Kurowski (miej­
scy); Boruszewski (metalowcy); Szastu- 
niowa (tytoniowi).

Do Komisji Rewizyjnej w ybrani zostali 
tow. tow. Feller (metalowcy); Lachowicz 
(kolejarze); Zalewski (Związek Spożyw­
czy); Jakubow ski (gastronom iczno-hote­
lowi); Obarski (pracownicy Kas Cho­
rych), Misiorowski (transportowcy).

Prezydjum W ydziału Rady ukonstytu­
owało się następująco:

Przew odniczący—tow. Wysocki, trzech 
wiceprzew odniczących — tow, Werni­
kowski, tow. Wilczyński i tow. Boguś. 
W y b ó r  s e k r e ta r z a  i s k a rb n ik a  został od­

łożony do następnego posiedzenia W y­
działu.

Po przerw ie, w czasie której nastąpi­
ło ukonstytuow anie się Prerydjum, tow. 
Żuławski wznowił konferencję, sk łada­
jąc w śród oklasków, imieniem Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych, ży­
czenia owocnej pracy nowowybranemu 
Wydziałowi Rady i oddając przewodnic­
tw o w ręce przewodniczącego tego W y­
działu — tow. Wysockiego.

Tow. W ysocki obejmując przewodnic­
two, podkreślił w  kilku słowach, i i  zda­
je sobie sprawę jakie ważne zadania sto­
ją obecnie przed nową Radą Związków 
Zawodowych w  Warszawie i zapewnił, 
że Wydział Rady zrobi wszystko, co jest 
w jego mocy, aby zadaniom tym spro­
stać.

CELE I ZADANIA NOWEGO 
WYDZIAŁU.

N astępnie tow. Zdanowski, sekretarz  
Komisji Centralnej, wygłosił refera t na 
tem at celów i zadań nowej warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych, przede- 
wszystkiem — w zakresie walki o utrzy­
manie jednolitości ruchu zawodowego na 
terenie Warszawy. Mówca scharak tery ­
zował akcję rozłamowców i w ykazał, na 
podstawie cyfr (podaliśmy je niedawno 
w „Robotniku") jak znikome są wyniki 
tej akcji; zaznaczył przytem , iż najsku­
teczniejszym sposobem walki z rozła­
mowcami jest uświadamiająca działal­
ność propagandystyczna w śród robotni­
ków.

Tow. Zdanowski omówił obszernie za­
d a n ia  Rady Z a w o d o w e j w d z ie d z in ie  wal­
ki o przestrzeganie ustawodawstwa ro­
botniczego, wspólnych wystąpień zarob­
kowych, walki z bezrobeteiem, obrony 
prawnej interesów członków Związków 
zawodowych; w r e s z c ie  — zadania, zwią 
zane z powstawaniem i organizacją Są­
dów Pracy.

I Również mówca zwrócił uwagę na ko­
nieczność zajęcia się przez nowy w y­
dział Rady w daleko szerszej mierze, niż 
czynione to  było dotychczas — sprawą 
organizowania młodzieży robotniczej i 
kobiet w związkach zawodowych. 

R eferat tow. Zdanowskiego zebrani 
przyjęli z wielkiem uznaniem.

W  dyskusji zabierał głos szereg dele­
gatów; między innymi — występowali 
komuniści ze zwykłemi swojemi demago 
gicznemi hasłami i wnioskami.

Z demagogją kom unistów rozprawili 
się tow. tow. Wernikowski i referent 
tow. Zdanowski.
PRZECIWKO BANDYCKIM METODOM 

PAŁKARZY B. B. S.

KRONIKA POLITYCZNA
POLSKA BĘDZIE RATYFIKOWAĆ 

PAKT KELLOGA,
Min, Spraw  Zagranicznych wszczęło 

już w spraw ie podpisanego ostatnio 
przez m inistra Zaleskiego paktu  Kel- 
loga czynności procedury ratyfikacyj­
nej. P ak t Kelloga przesłany zostanie 
do ratyfikacji Sejmu jeszcze w bieżącej 
sesji zimowej ciał ustaw odaw czych w 
początkach roku przyszłego.

RADA OPIEKI SPOŁECZNEJ.
W dniu jutrzejszym obradow ać bę­

dzie w Min. P racy i Op. Społ. Rada O- 
pieki Społecznej. Na posiedzeniu R a­
dy znajdą się pro jek ty  ustaw : 1) o mi­
nimum środków  utrzym ania, 2) o po­
zbawionych praw a do opieki gmin i 3) 
o ubezpieczeniach społecznych dla cu ­
dzoziemców.

WYJAZD P. PREZYDENTA.
W czoraj o godz. 3 m. 5 po południu 

p. P rezydent wyjechał pociągiem po­
spiesznym do K rakow a na kilkudniowy 
pobyt w  spraw ach pryw atnych. P. P re ­
zydentowi tow arzyszy jego małżonka 
oraz syn p. M ichał Mościcki.

Z RZĄDU.
Prezes Rady M inistrów p. B artel przy­

jął wczoraj przed południem drugiego 
zastępcę szefa sztabu generalnego płk 
Pierackiego, O godz. 12-ej udał się do 
Belwederu i odbył z M arszałkiem  P ił­
sudskim konferencję, k tóra  trw ała  do 
godz. 1 m. 15. Powróciwszy do Prezyd­
jum Rady Ministrów, Prem jer przyjął de­
legację z Baranowicz w osobach gen. Po- 
żerskiego, starosty  Em eryka i płk. Skot­
nickiego w  sprawie budowy kościoła w 
Baranowiczach. N astępnie Prem jer przy­
jął p. Chrzanowskiego, dyrek tora Koop- 
rolnej. Po obiedzie przyjął ministrów 
Kwiatkowskiego, Miedzińskiego i w ice­
m inistra Cara, w ieczorem  odbył konfe­
rencję z M inistrem Skarbu Czechowi­
czem i prezydjum klubu B. B.

SAMORZĄDY WOBEC PRZEDSIĘ­
BIORSTWA LOTNICZEGO.

Dn. 15 b. m. odbędzie się w W arsza­
wie konferencja z udziałem przedstaw i­
cieli samorządów, na której ma zapaść 
decyzja czy organizowane przez Min. 
Komunikacji przedsiębiorstw o komuni­
kacji lotniczej w Polsce ma być prow a­
dzone w yłącznie przez czynniki rządo­
we, czy też w  skład przedsiębiorstw a 
wejść mają jako udziałowcy większe 
miasta polskie.

W naradzie wezmą udział przedstawi­
ciele Warszawy, Poznania, Katowic, 
Lwowa, Krakowa, Łodzi i Bydgoszczy,
((PRESS).

PRZYJAZD MINISTRA 
MIRONESKU

W edług informacyj, otrzym anych 
przez Min. Spraw  Zagr , przyjazd ru ­
muńskiego min. Spraw  Zagr. Jerzego  
M ironesku do W arszaw y przełożony 
został na miesiąc przyszły z powodu 
naw ału p racy  m inistra. Min. M irone­
sku przybędzie do W arszaw y w tow a­
rzystw ie szefa protokołu  dyplom atycz­
nego rum uńskiego M S Z. i wyższych 
urzędników  Min. Spraw Zagr. w p ie r­
wszych dniach stycznia 1929 r.

WYROK
W PROCESIE O DOBRA 
BYŁEGO ARCYKSIĘCIA

W yrok Sądu Apelacyjnego w Katowicach 
w rozpraw ie z oskarżenia b. arcyksięcia F ry ­
deryka Habsburga przeciw ko Państw u Pol­
skiemu w sprawie dóbr b. Komory Cieszyń­
skiej jest już gotowy.

W yrok przyznaje Habsburgom tylko dobra 
pryw atne, osobiście nabyte przez F ryderyka 
Habsburga, k tóre  wynoszą 1 % spornego ob_ 
jektu  (około 300 hektarów  gruntu, stanow ią­
cego 2]Ą % ogólnej w artości m ajątków , t. j.
przeszło miljon złotych).

W obec tego Państw o Polskie otrzymuje ob­
szar w artości około 50 miljonów zł., obejmu­
jący 30,000 ha, w tem  16,000 losu. Od wy­
roku tego obie strony praw dopodobnie wnio­
są o rewizję do Sądu Najwyższego w W ar- 
szawle.

PRZEGLĄD PRASY
Lugano. — Konstytucja. — Sprawa mie­
szkaniowa. — Kłopot „Rzeczpospolitej".

O sesji Rady Ligi Narodów zabierają 
w dalszym ciągu głos „Kurjer Warszaw-. 
ski“ i „Głos Prawdy". Tam ten jest zda­
nia, że Niemcy tak  czy owak odniosą 
korzyść z sesji, chociażby w postaci znie-. 
sienią okupacji drugiej strefy nadreńs- 
kiej i obniżenia sumy odszkodowań. 
„Głos" twierdzi, że Niemcy zawiodły się 
w swych nadziejach na rozdźwięki mię­
dzy Anglją i Francją, a samej konferen­
cji przypisuje duże znaczenie. W związ­
ku z sesją Rady „Kurjer Polski" pod­
kreśla dominującą rolę Am eryki w sp ra­
wie uregulowania odszkodowań niem iec­
kich. Dłużnicy europejscy Stanów Zje­
dnoczonych uzależniają swój stosunek 
do tych odszkodowań od stanow iska A- 
m eryki. S tany zaś, mając tak i atu t w  rę­
ku, starać się będą o w ygranie go z naj­
większą dla siebie korzyścią. „Kurjer" 
sądzi, że Stany byłyby skłonne do u- 
stępstw  w spraw ie długów wojennych za 
cenę obniżenia zbrojeń dłużników, na co 
w pierwszym rzędzie Anglja się nie zgo­
dzi. Pogląd ten  nie wydaje się nam słu­
szny.

Anglja uregulowała swe długi am ery­
kańskie specjalną umową i spraw a ta 
narazie nie jest dla niej aktualną. Punkt 
ciężkości sporu o odszkodowania leży —  
jak od samego początku — we Francji i 
Niemczech. Dopóki oba te  kraje nie doj­
dą do porozumienia, dopóty spraw a o d ­
szkodowań nie będzie rozstrzygnięta.

„Czas" krakow ski i „Nasz Przegląd" 
snują refleksje na tem at konstytucji. Or­
gan konserw atystów  sanacyjnych zajmu- 
e się uchw ałą komisji konstytucyjnej 
co do przystąpienia do rewizji konsty tu­
cji i rozdziera szaty z tego powodu, że 
uchw ała przeszła w  redakcji lewicy, a 
nie B. B. „Czas" w yprow adza z tego 
wniosek, że obecny Sejm nie dokona 
zmiany konstytucji w  upragnionym dla 
praw icy k ierunku i zw raca się do Rządu 
z pytaniem , jak postąpi w razie „ban­
kructw a spraw y rewizji w Sejmie". Jak  
widać, naw et staruszek „Czas" zapadł 
na histerję. Jeszcze 1-ka nie dopracow a­
ła się w łasnego projektu  rewizji, a Już 
jej p rasa  ma różne pretensje. „Nasz Prze­
gląd" krytykuje nasze tendencje abso- 
lutystyczne, jako dość opóźniony pro­
dukt ustrojowy, Polska nie leży na od­
ludnej wyspie, a pozatem  jest tak w y­
soko rozw inięta -pod względem przem y­
słowym, że wszelkie próby obalenia de­
mokracji doprowadzić muszą do kata­
strofy.

„Naprzód" słusznie wyraża zdziwienie 
z tego powodu, że Rząd, ogłaszając po­
tyczkę w ew nętrzną w wysokości 100 
miljonów na cele budowlane, zatrzymał 
się w połowie drogi, gdyż oto R ada Mi­
nistrów  w  dodatkowem  „wyjaśnieniu" 
tw ierdzi, t e  pożyczka zostanie w ypusz­
czona na rynek dopiero w lecie 1929 r„  
t. j. ju t po sezonie budowlanym, a w do­
datku ma być uruchomiona tylko poło­
wa kredytu, czyli 50 miljonów.

„Rzeczpospolita" ma w  dzisiejszych 
ciężkich czasach nielada kłopot. Oto w  
związku z m orderstw am i ostatniem i w 
W arszawie, zastanaw ia się ona co zro­
bić z zatwardziałym i zbrodniarzam i, re ­
cydywistami, którzy  już nigdy nie pow ró­
cą na drogę uczciwej pracy. Doradza 
więc, by takich złoczyńców skazać na 
banicję, a poniew aż Polska nie ma ko ­
lonii, więc należałoby porozum ieć się np. 
z Francją i wysyłać skazańców  na jakieś 
galery kolonjalne. Pomijając już to, że 
tą  drogą nie zwalczy się bandytyzmu, 
jako z jaw isk a  społecznego, —  czy w arto  
zaprzątać sobie głowę galerami z powo­
du garści zatw ardziałych zbrodniarzy? 
W ystarczy, żeby w ładze w ięzienne nie 
wypuszczały „na urlop" skazanych na 
bezterm inowe więzienie a galery będą 
zbyteczne.

„A- B. C.“ podaje na pierwszej stron­
nicy fotografie kom pozytora francuskie-, 
ko H ektora Berlioza i zaopatruje ją w  
następujący dopisek:

„Słynny francuski kompozytor, znany 
jako pionier modernistycznego kierunku 
muzycznego, obchodzi w dniu dzisiej­
szym 125-lecie urodzin".

Niestety, nie obchodził, gdyż zmarł w  
r. 1869. B.

t <Tr

Również tow. Wernikowski, nap ię t­
nowawszy bandyckie m etody pałkarzy 
B, B, S„ przedłożył rezolucję, wyrażają­
cą jaknajostrzejszy protest przeciwko 
tym metodom. Rezolucja ta  została uch­
walona olbrzymią większością głosów; 
nie głosowali za nią tylko komuniści.

Również uchwalono rezolucję w sp ra­
w ie opodatkow ania się oddziałów na 
rzecz Rady Związków Zawodowych, w 
wysokości 3 grosze od członka, oraz na­

stępującą rezolucję w  spraw ie strajku 
p ra c o w n ik ó w  kolei elektrycznej w  G ro­
dzisku:
REZOLUCJA W SPRAWIE STRAJKU 
PRACOWNIKÓW KOLEI ELEKTRYCZ­

NEJ.
„Konferencja zarządów  oddziałów 

Związków w arszaw skich, zapoznaw 
szy się z powodami strajku E. K. D. 
w Grodzisku uchwala poprzeć straj­
kujących wszelkiemi rozporządzal- 
nemi środkami. Konferencja potę­
pia zachowanie się Dyrekcji E. K. D., 
która wywołała strajk z całą świa­
domością, nie chcąc uznać statuto­
wo wybranych władz oddziału Pru­
szkowskiego Zw. Pracowników Ko­
munalnych i Instytucyj Użytecznoś­
ci Publicznej.

UCZCZENIE PAMIĘCI
ROALDA AMUNDSENA 

W WARSZAWIE
Skoro stało się pewnem, i i  słynny podróż­

nik norweski, R oald Amundsen, zginął w
falach Oceanu Lodowatego, spiesząc na po- 
m cc gen. Nobilemu, na samolocie „Latham", 
Polskie Tow, Geograficzne zw róciło się do 
tow arzystw  geograficznych całego świata z 
propozycją urządzenia w jednym dniu aka- 
demji ku czci Roalda Amundsena.

Jako  dzień urządzenia obchodu ku czci 
największego odkryw cy naszych czasów i 
nieustraszonego podróżnika, w ybrano dzień 
14 grudnia—rocznicę odkrycia przez Amund­
sena bieguna południowego.

W W arszaw ie obchód ku czci R oalda A- 
m undsena odbędzie się 14 b. m. o godz. 8  w 
w auli U niw ersytetu  W arsz.
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WOJNA BOLIW IJSKO-PARAGWAJSKA
(r.). Między dwoma państwam i Ameryki 

Pcłudniowej Boliwją i Paragwajem rozpo­
częły się działania wojenne. Zatarg pow stał 
na tle nieuregulow anych granic boliwijsko- 
paragwajskich. Nietylko zresztą z Paragwa­
jem, ale z wszystkiemi państwam i, z k tóre- 
mi graniczy, ma Boliwja granice nieuregulo­
wane, odcinki graniczne sporne i — stąd 
źródło nieustannych zatargów  między Boli­
wją a jej sąsiadami.

Bezpośrednim powodem, który  sprawił, że 
poseł boliwijski w Paragwaju otrzym ał pasz­
port na opuszczenie tego państw a, było 
k n  awe zajście na pograniczu. W  nieustan . 
nej walce z przem ytnictw em  rząd paragw aj­
ski w ysłał oddział swego wojska celem ob­
sadzenia jednego z fortów pogranicznych. 
Rozkaz ten  spełniono — jednak dowódca od­
działu zastał fort zajęty przez wojska boli­
wijskie. Doszło do krw awej u tarczki obu 
wojsk, co spowodowało zerw anie stosunków 
dyplom atycznych między oboma państwam i.

Republika boliwijska, nazwana tak  od słyn­
nego bohatera południowo - amerykańskiego, 
gen. Boliwara, zajmuje obszar 1330 tys. kilo­
metrów kw adratow ych. Na tym olbrzymim 
obszarze mieszka zaledwie 2,900,000 oby­
w ateli. Stolica Boliwji La Paz liczy nieco 
ponad 100 tysięcy mieszkańców. Boliwja 
jest krajem  górzystym, bogactw a naturalne 
r.ie są należycie w yzyskane — dlatego też 
Boliwja trapiona ciągłemi wichrzeniami am­
bitnych jednostek jest krajem  ubogim.

Przeciw nik Boliwji w obecnym zatargu — 
Paragwaj jest znacznie od niej mniejszy ob­

szarem, liczy bowiem 253 tys. km. kw, i mi- 
ljon mieszkańców. W. przeciwieństwie do 
Boliwji Paragwaj jest krajem  rolniczym, le ­
piej od Boliwji zagospodarowanym, a co naj­
ważniejsza bardziej skonsolidowanym w e­
w nętrznie. Armja paragw ajska ma opinję 
armji bitnej.

Boliwja, mimo swej wyraźnej słabości była 
już nieraz powodem krw aw ych zatargów  w 
A m eryce Południowej. Ambitni generało­
wie boliwijscy niejednokrotnie — dla u trw a­

le n ia  swych w ewnętrznych rządów, wszczy­
nali wojny z państwam i sąsiedniemi — Peru, 
Chili lub Paragwajem.

W sporze obecnym gra też niewątpliwie 
rolę kap ita ł amerykański, który  zain tereso­
wany jest terenam i naftowem i na Chaco. 
Chaco jest w łaśnie spornem  oddaw na te ry ­
torium między Boliwją a Paragwajem .

W chwili obecnej sytuacja tak  wygląda, 
że Boliwja i Paragwaj mobilizują, trw ają zaś 
potyczki pograniczne. Boliwja odrzuciła — 
zbyt ufna w swe siły — propozycje Meksyku, 
Peru i Argentyny pośredniczenie w pokojo- 
wem załatw ieniu sporu. N iewątpliwie pana- 
m erykańska komisji rozjemcza zrobi wszys­
tko, by wojnę zażegnać, a  i Rada Ligi Naro­
dów wdroży kroki pośredniczące, mimo, że 
Boliwja członkiem Ligi N arodów nie jest.

Nie należy zapominać, iż jest zupełnie m o. 
żliwą rzeczą wmieszanie się do czynnego spo­
ru  i innych, bitnych republik południowo­
am erykańskich, łasych na terytorjalne ko­
rzyści.

W iadomości z CAŁEGO KRAJU
PRZECIWKO ROZŁAMOWCOM

WOJSKA BOLIWJI WKROCZYŁY WGŁĄB 
PARAGWAJU

UCHWAŁA KONFERENCJI WSZECHAMERYKAŃSKIEJ
Nowy Jork, 11.XII (AW). Na całem  

pograniczu między Boliwją a Paragwa­
jem trwają ostre walki, przyczem wojska 
boliwijskie wkroczyły do Paragwaju, 
zajmując pas nadgraniczny szerokości 30 
kim. Przedstawiciel Paragwaju w Wa­
szyngtonie Ramires oświadczył na kon­
ferencji prasowej, iż wojnę spowodowa­
ło nieustępliwe stanowisko Boliwji, pra­
gnącej sprowokować wojnę. Wojska bo-

WEZWANIE SOCJALISTÓW ARGENTYŃSKICH 0 0  TOWARZYSZY
WALCZĄCYCH KRAJÓW

Buenos Aires, XII (PAT). Przedstaw i­
ciele tutejszych socjalistów zwrócili się 
do socjalistów Boliwji i Paragwaju z we-

liwijskie pozostają jakoby pod komendą 
oficerów i podoficerów b .armji niemiec­
kiej.

O tw arta dziś w W aszyngtonie konfe­
rencja w szecham erykańska w sprawie 
sądów rozjemczych powzięła uchwałę, 
w której wzywa do przekazania kwestji 
zatargu między Boliwją a Paragwajem 
sądowi rozjemczemu.

zwaniem, ażeby starali się oni do pro­
wadzić do pokojowego rozstrzygnięcia 
zatargu.

SPÓR ZAŁATWI LIGA NARODÓW
W iedeń, 11.XII (PAT). W edług donie­

sień tutejszych dzienników z La Paz, po­
lecił rząd tam tejszy swojemu posłowi 
w Bernie, by akty, dotyczące sporu, 
przedłożył Lidze Narodów. W obec tego, 
że tak  Boliwja, jak i Paragwaj, są człon­

kami Ligi Narodów, wniosek ten komen­
tować należy w  ten sposób, że spór za­
łatw iony będzie przez Ligę Narodów. 
Rząd pragnie jeszcze zgody kongresu na 
poczynienie tego kroku.

ŚLEDZTWO W SPRAW IE ZABÓJSTW A 
W PARKU BELWEDERSKIM

Wczoraj podprokurator wojskowy, ma­
jor Rzewuski przesłuchał Boi. W ieniawę - 
Długoszowskiego, którego zeznanie m ia­
ło decydujące znaczenie dla ustalenia 
alibi Kossowskiego. Zeznania płk. Dłu­
goszowskiego wypadły dla Kossowskie­
go ujemnie. W obec tego udział bezpo­

średni Kossowskiego w zamordowaniu 
żandarma Koryzmy pozostaje w dalszym 
ciągu pod znakiem zapytania.

Aresztowano jeszcze kilka osób, lecz 
zarówno nazwiska, jak i powody aresz­
towania nie są jeszcze przez władze u- 
jawnione. (K.C.).

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE SŁYSZAŁ STRZAŁÓW

Uchwały z jazdu  robo tn ików  
rolnych w  P u łtu sku

Dn. 8 grudnia r, b. odbył się w Pułtu­
sku Zjazd robotników  rolnych i mało­
rolnych Oddziału Pułtuskiego Związku 
Zawodowego Robotników  Rolnych Rze­
czypospolitej Polskiej, przy udziale 
przedstaw icieli 65 folwarków i kilkuna­
stu okolicznych wsi.

Zjazd przyjął do zatwierdzającej wia-- 
domości sprawozdanie tow, posła J. 
Kwapińskiego w sprawie zmian do umo­
wy zbiorowej, oraz w sprawie taktyki 
w związku z zatargiem ze Związkiem 
Ziemian, oraz wyraził żądanie, żeby w 
roku bieżącym rozpocząć z całą energją 
walkę o poprawę bytu robotników rol­
nych.

Pozafem Zjazd powziął następującą 
rezolucję: Walny Zjazd robotników rol­
nych i małorolnych Oddziału Pułtuskie­
go Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej jak 
najostrzej potępia posła Downarowicza 
za to, że złamał karność partyjną i prze­
szedł do BBS.

Zjazd domaga się o.d p. Downarowi­
cza, by złożył mandat poselski na ręce 
C. K. W.

Zjazd uchwala pełną solidarność z 
taktyką Zarządu Głównego Związku, 
oraz z Komisją Centralną i C. K. W. 
P. P. S.

Klubowi Z. P. P, S. Zjazd uchwala 
serdeczne . podziękowanie za pracę w 
Sejmie.

Przy odczytywaniu tej rezolucji po­
sypały się okrzyki oburzenia pod adre­
sem Downarowicza, jako tego, który za­
wiódł zaufanie mas chłopskich i robot­
niczych.

Obrady zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru". «■

Po Zjeździe odbyło się partyjne ze­
branie, w obecności tow. posła J. Kwa­
pińskiego.

Uchwały p racow ników  
użyteczności publicznej 

w  Brześciu nad  Bugiem
Odbyło się tu walne doroczne zebra­

nie członków Oddziału Związku prac. 
komunalnych i inst. użyt. publ. Referat 
o sytuacji organizacyjnej w Związku w y­
głosił sek re tarz  gener., tow. J. G onerko.

W dyskusji nad referatem  zabierało 
głos kilku robotników  komunalnych, po- 
czem, po dokonaniu wyborów do Zarzą­
du Oddziału, Komisji rewizyjnej i Sądu 
polubownego, uchwalono jednogłośnie 
rezolucję, stw ierdzającą, że próba doko­
nania rozłamu w Związkach zawodowych 
przez grupę B. B. S., dokonana w chwili 
wzmożenia ataków na prawa klasy ro­
botniczej, — osłabia silę zorganizowa­
nej klasy robotniczej. Walne zebranie 
członków Oddziału w Brześciu piętnu­

je z całą pogardą rozbijanie organizacji 
zawodowych i oświadcza, że Wszyscy 
robotnicy komunalni w Brześciu nad Bu­
giem stoją nadal na stanowisku uchwał 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych i Zarządu Głównego Związku i 
wszelkie próby rozbijania jedności kla­
sowego ruchu zawodowego będą zwal­
czać wszelkiemi rozporządzalnemi środ­
kami.

W sprawie odpowiedzi M agistratu m. 
Brześcia nad Bugiem na żądania p ra ­
cowników miejskich, zebranie stw ierdzi­
ło, iż — zgodne z przepisami prawnemi 
— postulaty pracowników, dotyczące: 
wprowadzenia 8-mio godzinnego dnia 
pracy w straży ogniowej i innych zakła­
dach miejskich, zaszeregowania niższych 
funkcjonarjuszów miejskich do grup i 
szczebli uposażeniowych, zgodnie z rozp. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30 
grudnia 1924 roku itd. — muszą być za­
łatwione przez Magistrat w jaknajszyb- 
szym czasie.

Zebranie poleciło Zarządowi Związku 
użyć w tym celu wszelkich rozporzą- 
dzalnych środków.

Uchwały Zjazdu P. P. S. 
w  Mińsku Mazowieckim

Odbył się zjazd PPS. z całego powia­
tu Mińska Mazowieckiego, w  obecności 
26 delegatów, reprezentujących nastę­
pujące dzielnice: Kałuszyn, Stanisławów, 
Rudno, Janów, Barczyca, Mienia i Mińsk 
Mazowiecki.

Zjazd zagaił tow. Trojanowski. Pro- 
tokuł z odbytego I-go Zjazdu z dnia 7-go 
października 1928 r. odczytał tow. Mi- 
dal. R eferat o sytuacji politycznej i go­
spodarczej wygłosił tow. Obarski, przy­
czem zebrani dali w yraz swemu uzna­
niu dla P. P. S. i jej posłów. Tow. T ro­
janowski złożył sprawozdanie z XXI-go 
Kongresu PPS. w Sosnowcu oraz zrefe­
row ał działalność naszych przedstaw i­
cieli na terenie parlam entu i poza p a r­
lamentem, ku zupełnemu zadowoleniu 
delegatów. N astępnie nawoływał zebra­
nych do organizowania się w  partji w 
Związkach Klasowych.

Zjazd przyjął jednogłośnie rezolucję, 
odczytaną przez tow. Midala.

Po załatw ieniu szeregu spraw organi­
zacyjnych, zebrani wznieśli okrzyki na 
cześć PPS. i Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych, oraz odśpiewali 
„Czerwony Sztandar'*

W  uchwalonej rezolucjiZjazd Powia­
towy PPS. w Mińsku Mazowieckim wy­
raża uznanie Klubom Parlamentarnym 
PPS., Wyzwolenia i Stronnictwa Chłop­
skiego za obronę zagrożonej demokracji 
i protestuje przeciwko metodom, jakie 
stosuje B. B. S. na terenie Warszawy, o- 
raz ślubuje, iż zebrani stać będa wiernie 
przy sztandarze Polskiej Partji Socjali­
stycznej.

W niedzielę wieczorem marsz. Piłsud­
ski przyjął raport z prowadzonego do­
tychczas śledztwa i po zapoznaniu się z 
nim, przyjął kilku dziennikarzy, którym 
powiedział m. in., co następuje: 

„Nieszczęśliwej tej nocy spałem tak  
twardo, że strzałów  nie słyszałem.

Zbudził mnie na chwilę szmer i odgło­
sy kroków, biegających po ogrodzie żan- 

armów. Nie przywiązywałem zbytnie-

go znaczenia do odgłosów tych i dlatego 
w krótce usnąłem z powrotem.

Przy zasypianiu słyszałem jakieś na­
woływania, k tóre mnie lekko zaniepo­
koiły. Będąc jednak pewnym, że w ra- 
zie gdyby zaszło coś ważniejszego, obu- 
dzonoby mnie, spokojnie zasnąłem.

Pewien jestem, że władzom uda się 
rozwikłać zagadkowe to m orderstwo i 
winni nie ujdą ręk i sprawiedliwości".

STRAJK PRACOWNIKÓW KOLEI ELEKTRYCZNEJ 
WARSZAWA-GRODZISK TRW A

ROBOTNICY ELEKTROWNI PRUSZKOWSKIEJ POPRĄ AKCJĘ
W RAZIE POTRZEBY

W brew twierdzeniu dyr. Baniewicza w bec m ałych (nie przekraczających 200 z!.)

L r '  Źe. Stra,k ma S‘ę k “ ! p łac miesięcznych. Uchwalono proklam o­
wanie, po uprzedniem porozum ieniu z Za­
rządem Głównym, strajku robotników  E lek­
trow ni w Pruszkowie, dla poparcia słusznych 
żądań pracow ników  E. K. D,

Pozatem  zgromadzeni pracow nicy E.K.D. 
i Elektrowni, po zapoznaniu się z wywiadem 
dyr. Baniewicza w „Kurjerze Porannym ", 
stwierdzili, ie  treść wywiadu nie odpowiada 
prawdzie i w yrażają ubolewanie z powodu 
oszczerczych zarzutów, staw ianych przez 
Baniewicza pracownikom E, K. D„ jakoby 
ci rzekomo terorem zmuszali pracowników do 
opuszczenia placówek i przerwali sieć. Mo­
torniczy łamistrajk, prowadząc pociąg uszko­
dził przewody.

Kłamstwem jest też  tw ierdzenie, że jacyś 
teroryści znajdują się w areszcie. Były wy­
padki aresztow ania tr.Z^ćh robotników , bę­
dących na przystanku, przy ul. Nowogrodz­
kiej, na skutek denuncjacji, że mają zamiar 
łamistrajków zmusić do porzucenia pracy, 
lecz po niespełna godzinie, zwolniono ich, 
jako bezzasadnie zatrzymanych.

Treść wvwiadu i kłamliwe zarzuty przeciw

końcowi i że praw ie wszyscy pracow nicy po­
wrócili do pracy — strajk  pracow ników  ko­
lei elektrycznej W arszawa — Grodzisk trw a 
nadal z niesłabnącą siłą. Zaledwie siedem 
osób z ruchu wyłamało się z pod solidarno­
ść. stiajkowej, reszta pracow ników  (około 
stu osób) nadal strajkuje, nie przestraszyw - 
szy się gróźb Dyrekcji, k tóra  chce w ystra­
szyć strajkujących widmem zwolnienia z p ra ­
cy- Dyrekcja wywiesiła okólnik, w którym 
zawiadamia, że zostało zwolnionych 30 osób 
z powodu samowolnego porzucenia pracy, 
c io ć  strajk jest zgodny z przepisam i praw a 
o koalicji i za strajk  nikt wydalony być nie 
może.

W wyniku wczorajszego zgromadzenia 
pracow ników  Kolei i E lektrowni w Pruszko­
wie, zwołanego przez Związek, okazało się 
jednak, że wszyscy strajkujący, w imiennem 
głosowaniu, wypowiedzieli się za dalszą ak ­
cją strajkow ą, dopóki D yrekcja nie uzna 
Związku i nie rozpocznie rokow ań w spra­
wie wystaw ionych żądań: 50% zapomogi zi­
mowej wobec wzrastającej drożyzny i wo- j

Śledztw o W sp raw ie  tnorder-  nikło, że m orderca Romaniuka dokonał
zabójstwa nie w obronie koniecznej o- 
raz, że Romaniuk zastrzelony został z 
tyłu, co pozostaje w zasadniczej sprzecz­
ności z m aterjałem  zebranym przez sę­
dziego śledczego na pow. włodawski.

N iedbalstw o czy z ła  w oia
ŁOWICZ.

W Łowiczu zawiązał się Komitet Bu­
dowy Domu Ludowego. Zwrócono się do 
odpowiednich władz rządowych o zale­
galizowanie sta tu tu  Stowarzyszenia; po­
częto gromadzić fundusze, w ystarano się 
o odpowiedni plac pod budowę.

Ale z chwilą złożenia projektu statutu 
w starostw ie rozpoczęła się prawdziwa 
tragedja dla założycieli. Urząd woje­
wódzki począł czynić u nich różnego ro­
dzaju wywiady, przeprow adzać „spraw ­
ki" badać „błagonadiożność" jak za „do­
brych czasów carskich".

Trw a to od 5 maja do obecnej chwili 
a sta tu t dotychczas nie został zalegali­
zowany.

s tw a
WŁODAWA.

W  związku z artykułem  w  „Robotni­
ku" z dn. 29 października r. b. p. t. 
„Bezkarność mordów", opisującym mor­
derstw o, dokonane na osobie B. Roma­
niuka w  W yrykach, pow. W łodawski, 
województwo lubelskie wyłoniło komi­
sję, w celu zbadania, jakie było zacho­
wanie się posterunku policji.

Komisja w  składzie kom endanta woj. 
P. P. p. W iczyńskiego, radcy p. Kucy- 
peru i starosty  włodawskiego p. Ćwikliń­
skiego, po przeprow adzeniu trzechdnio- 
wych ścisłych dochodzeń w Wyrykach 
stw ierdziła że:

1) Winę za wytworzenie opinji wśród 
ludności, że Romaniuka zamordowano na 
tle nienawiści politycznej i że strzelbę 
podłożono dla upozorowania morderst­
wa — ponosi policja, która wbrew prze­
pisom, usunęła strzelbę przed przyby­
ciem sędziego śledczego, a więc rodzińa 
zamordowanego tw ierdziła zgodnie z 
rzeczywistością, że strzelby po fakcie 
mordu przy zabitym nie było. Stwier­
dzono też drobniejsze uchybienia przy 
pierwiastkowem śledztwie policyjnem, 
oraz, że starosta o fakcie morderstwa 
nie został przez policję zawiadomiony.

2) dowody, że policja korzysta z świad­
czeń adm inistracji Zamojskiej — uznano 
za niewystarczające.

Między innemi w  toku dochodzeń wy-

pracownikom, świadczą jaką bronią Dyrek­
cja prowadzi walkę, by złamać walczących 
o uznanie swojej organizacji zawodowej pra­
cowników. Charakterystyczne, że „Kurjer 
Por.” na drugi dzień po wybuchu strajku o- 
świetlił strajk zupełnie bezstronnie, charak­
teryzując rolę Sp. Akc. „Siła i Światło”, a 
obecnie umieścił tendencyjnie, niezgodnie z 
rzeczywistością, oświetlenie stanu rzeczy.

Dyrektor Elektrowni w Pruszkowie, p, 
Wolf, dużo czasu traci na przekonywanie 
robotników, aby nie przystępowali do straj­
ku dla poparcia, obiecując złote góry. Ro­
botnicy jednak przechodzą do porządku 
dziennego nad temi próbami.

Nie pomagają pisma Komitetu do 
władz, niema odpowiedzi żadnej; — 
przez osiem miesięcy! Nawet prośba do 
Ministerjum Spraw  W ewnętrznych po­
zostaje bez skutku.

Kiedyż nastąpi ta odpowiedź?

O burza jące  bezp raw ie  
d y rek to ra  fab ryk i

BARCIN.
Nieopodal Barcina znajdują się wapienni­

ki, należące do firmy Lówy. D yrektorem  tych 
wapienników jest niejaki p. Kwiatkowski, ja_ 
kiś inżynier, im portowany tutaj podobno aż 
z Moskwy.

N ietaktow ne, częstokroć brutalne postę­
powanie p. Kwiatkowskiego z robotnikami, 
nieraz już daw ało powód do ostrych za ta r­
gów.

Ale to, na co p. Kwiatkowski pozwolił so­
bie w ostatnim  czasie, przechodzi w szyst­
ko, czego po nim można było oczekiwać.

Idzie o rzecz następującą: 16 robotników, 
zajętych w w apienniku, mieszka w odległych, 
o 2 kilom etry barakach, należących do ob­
szarnika p. Brzeskiego.

Do niedaw na za m ieszkania te  pobierał p. 
Brzeski od każdej rodziny po 6 zł. mies., 
k tó re  — za zgodą robotników  — odciąga fa­
bryka przy w ypłacie. Nadmieniamy, że ko ­
morne to wynosi więcej, niż przepisuje u sta ­
wa za takie „mieszkania”, o jakie tu  właśnie 
idzie.

Mimo to p. Brzeski postanowił sobie ko­
morne to podwyższyć odrazu o czterysta 
procent (!!), bo z 6 na 25 zł. miesięcznie!

Co więcej! Nie pytając zupełnie lokato­
rów swych o zgodę p. Brzeski zw rócił się z 
tern do p. K wiatkowskiego, jako dyrek tora  
wapiennika, a  ten polecenie p. obszarnika 
w ykonał tak usłużnie, że kazał ściągnąć ro­
botnikom odrazu przy w ypłacie tygodniowej 
zamiast po sześć po 25 zł., nie zapytując 
również robotników , czy godzą się na to, czy 
nie. Ponieważ robotnicy zarabiają p rzec ię t. 
nie po 30 zł. tygodniowo, przeto po po trące­
niu 25 zł. rodziny pozostały z 5 zł. na cały  
tydzień! ;

W  ten sposób „urządził" p. Kwiatkowski 
wspomnianych robotników  już dwukrotnie, 
za dw a miesiące, licząc na to, że robotnicy 
nie odważą się protestować, z obawy, by 
ich nie wyrzucono z pracy.

Jak ieś dzikie, nigdzie nie spotykane n ie­
wolnictwo!

Gdy na interw encję Związku klasowego 
bydgoski insepktor pracy zw rócił się do p. 
Kwiatkowskiego, ten  mu podobno odpowie­
dział arogancko, żeby nie wtrącał się w nie­
swoje sprawy!

Związek zawodowy odnosi się w tej sp ra­
wie do władz sądowych, któ re  zapew ne p o ­
uczą rozwydrzonego dyrektorka o granicach 
jego „władzy" i o tem, że gdy tak i dbały o 
dochód obszarnika, to  może mu płacić ty l­
ko nie z cudze j-a le  z własnej kieszeni.

Obszarnik zhs w inien odpowiadać przed 
sądem — za lichwę!

Zaś co do inspektoratu  p racy w Bydgo­
szczy, to spodziewamy się, iż okaże on odpo­
wiednią energję i położy kres tym niesły­
chanym stosunkom!

Zw olnienie 40 a re sz to w an y ch  
s tu d e n tó w

LWÓW.
Dochodzenie policyjne w spraw ie za­

machu bombowego na „Słowo Polskie" 
trw a w dalszym ciągu. Aresztowanych 
tuż po zamachu studentów  ukraińskich 
w liczbie 40, zwolniono z aresztu  z po­
wodu braku dowodów winy. (AW).

z a p a s y  w  c y r k u
W alka Schneidera z M rną i Szczerbiń- 

sk'ego z Czają po 25 minutach w pierwszem 
spotkaniu rezu lta tu  nie dała.

Olbrzym K arsch w 1 minutę pokonał Wo- 
luszewskiego. Pooshof w drugiej minucie 
pokonał K rausa, Ferestanoff w 64 minucie 
pokonał Francuza Le F ab rea .

Dziś w alczą: G arkow ienko — Le Fabre, 
Pogrzeba — Szczerbiński, M rna — Kraus, 
w rozstrzygającej w alce Schneider — Poo­
shof.

WARSZAWA ROBOTNICZA
M asów ka w  firm ie G ostyńskiego

Dnia 10 grudnia b. r. odbyła się ma­
sówka w firmie „Gostyńskiego".

Po zagajeniu przez delegację fabry­
czną na tem at spraw  organizacyjnych, 
referow ał tow. Piontek, k tóry  szczegó­
łowo omówił spraw ę rozbijania ruchu 
zawodowego przez B. B. S., oraz odparł 
kłamstwa, jakiemi na masówkach ope­
rują Gardecki, Jabłoński i t. p.

N astępnie przem aw iał tow. W inte- 
rok , k tóry  wyjaśnił stronę polityczną 
akcji rozbijackiej.

Po przem ówieniach jeszcze kilku to­
w arzyszów robotników  i delegatów, ro­
botnicy uchwalili stać tw ardo przy 
Związku Rob. Przem. Metalowego w 
Polsce.

W y s z ły  z d r u k u

MWSPOMNIENIA DZIECIŃSTWA”
H E N R Y K A  B E Z M A S K IE G O

Do nabycia w Księgami Robotniczej — Warecka 9. =-■ s

%
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Z ŻYCIA PARTJI
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się 

■nr piętek 14 grudnia o g. 5 pp. w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie-

Obecność wszystkich towarzyszy —  
członków C. K. W. — niezbędna.

Sekretarjat Generalny.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA
P. P. S.

KOMUNIKAT.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni­
cach w sekretarjacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek PartS mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych cial partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konferencyj będą 
podane w najbliższych dniach.
Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.
EGZEKUTYWA WARSZAWSKIEJ OR­

GANIZACJI PPS. W środę dnia 12 b. m. o 
godz. 6.00 wiecz., w lokalu CK W. PPS, W a­
recka 7, odbędzie się posiedzenie egzekuty­
wy Warszawskiej Organizacji PPS.

POCZTOWCY, BACZNOŚĆ! N a sku­
tek uchw ały  w alnego zeb ran ia  w  dniu 
5 b. m„ Dzielnica Pocztowa PPS w zyw a 
w szystk ich  tych  tow arzyszów  pepeesow - 
ców w U rzędach : te leg raficznych , „W ar­
szaw a 1“, „W arszaw a 2“ i T elefonów  
M iędzym iastow ych, do n iezw łocznego 
za re je stro w an ia  się w  K om itecie D ziel­
nicy w środę 12 b. m, o  godz, 7 wiecz. 
p rzy  ul, W areck ie j 7, I p ię tro ,

W środę.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 

odbędzie się w lokalu dzielnicy zebranie Ko- 
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Pocztowa P. P. S. O godz. 6 od­
będzie się posiedzenie Komitetu Dzielnicy 
Pocztowej P. P. S. przy ul. Wareokiej Nr, 7 
I piętro.

W czwartek.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 

w lokalu Warw. Wydz. Kob. F. P. S„ Lesz­
na 53, odbędzie się posiedzenie Wydziału 
Organizacyjno - Agitacyjnego Dzielnicy J e ­
rozolimskiej P. P,v s.

Najbliższe ogólne zebranie Dzielnicy Je­
rozolimskiej z powodu remontu lokalu od. 
będzie się dopiero po świętach.

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O g. 7,30 
wiecz. odbędaie eię ogólne zebranie człon­
ków Dzielnicy W lokalu Warsz. Spółdzielni 
Mieszk., Mickiewicza Nr, 1, klatka schodo­
wa Nr. 32 (przyziemie).

Dzielnica Powązki, O godz. 7,30 w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się zebranie 
Dzielnicy Powązki.

Dsielnica Mokotów. O godz. 6 wiecz. w 
lokalu Koła Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. 
Chocimskiej 23, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego Mokotów.

Na zebraniu tow. Klinger wygłosi referat 
polityczny.

W tymże lokalu o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się zebranie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola. O godz. 7 wiecz., w loka­
lu przy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica Starówka. 0  go4z,  ̂ więęz. 
w lpkalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się 
posiedzenie członków Dzielnicy Starówka.

Koło Tytunioweów P, P. S. O godz. 7 w, 
odbędzie się zebranie członków Koła w lo­
kalu Dzielnicy Ochota, Przemyska 18,

Dzielnica N, Brudno. O godz. 6 wiecz. od­
będzie się zebranie członków Dzielnicy w 
lokalu przy ul. Zagranicznej 6.

Organizacja Tramwajowa. O godz. 5 pop. 
w lokalu Wars*, Wydz, Kobiecego, Leszno 
Nr. 53, odbędzie się zebranie członków i 
sympatyków z referatem tow. sen. Andrzeja
Struga.

W piątek.

Dzielnica Praga. 0  godz, 6,30, w lokalu 
przy ul. Brzeskiej 5 ro. 55, u tow. Kodasle- 
wicza odbędzie się zebranie Komitetu Dziel­
nicy Praskiej.

Uroczyste otwarcie Dzielnicy „Powiśla", 
O godz. 7 wiecz. w lokalu Z. Z. K., ul. Czer­
wonego Krzyża 20, odbędzie się uroczyste 
otwarcie Dzielnicy „Powiśle".

Na uroczystość złożą siv przemówienia tow. 
posła Norb. Barlickiego i tow. sen. D. Kłu- 
szyńskiej, oraz ozęść koncertowa. Wzywa 
eię przeto wszystkich towarzyszy z teryto­
rialnych Kół fabrycznych do masowego przy­
bycia.

W niedzielę.

Dzielnica Śródmiejska, 0  godz. 11 rano w 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy, Referat 
polityczny wv^losi tow. ooceł Pragier.
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$ „C0 L0SSEUM"
Q Mała Sala — Nowy Świat 19.
Q  Początek o godz, 6-ej
Q  Dla młodzieży dozwolone,
M Wielki wstrząsający dramat h ist 

Film ilustruje wszystko, co się działo 
w Rosji, gdy była

myt« h b i

cnxcxxrooooccxxDocxjocxx»ooDO

K SIĘG AR NIA  ROBOTNICZA 
W arszaw a, W a re c k ą  9,

U m ow a o p rac ę  rob o tn ik ó w  w raz  z o- 
s ta tn ie m i rozpo rządzen iam i w ykonaw - 
czeroi, s tr  136 — zl 2 40

U m ow a o  p rac ę  p rac o w n ik ó w  um y­
słow ych «l. 3.

FR A N K O W SK A ! U bezp ieczen ie  na 
B rroadek  choroby  (Kasy Chorych) gr. 70

„WODEWIL"
N ow y Ś w iat 43.

Początek o g. 5, ost. seans 10 m. 15 

Piękna bohaterka „CHICAGO11
PHYLL'S HAVER

i  nieustraszony
ROD la R0CQUE

w pięknem arcydziele 
o  miłości i bohaterstw ie

„PRZYGODY 
BRYGADIERA 

GERARDA"
wyczarowanem  genjalną dłonią
SIR A. CONAN DOYLE*A
zrealizowanem  przez CECILA 

B. de MILLE'A.
Nad program:

CHARLIE CHAPLIN }
TV 7  D A U n V T A U I  J

Zamarzł© r u r y  gazów©
mogą pęknąć, powodując ulatnianie się gazu. Dlatego należy je dobrze zabezpieczyć na 
zimę. Tam gdzie czuć gaz, należy przedewszvstkiem otworzyć okna i drzwi.

M iejsc p rzep u szcza jących  g a z  n ie  w olno  od szu k iw ać z o g n iem , lecz 
lem uchodzeniu gazu należy zaraz ząwiadomić w godzinach od 8-ej do 18-ej pogo-

Pogotowie 1 Kredytowa 3, te l  Nr. 2
„ 2 P I  Trzech Krzyży 8, „ „ 92-51
* 3 Marszałkowska 36, * „ 5
„ 4 Chłodna 39ą „ « 92-88
„ 5 Dzika 28 „ „ 6

6 Targowa (Praga' 62 „ ,. 57-72
godz. 18-ej do 8-ej należy zwracać się do pogotowia

o każdem 
towie Gazowni:

a w porze wieczorne) I nocnej
Gazowni te l  Nr, 2.

od

WALCZY Z BANDYTAMI

MŁODZIEŻ
Koło Przyjaciół Czerw. Harcerstwa. Ogól­

ne zebranie członków Koła odbędzie się w 
czwartek, 13 b. m., o godz. 7 wiecz. w loka­
lu przy ul. Wareckiej 7, I piętro.

ZW. NIEZALEŻNEJ MŁODZ. SOCJAL.
Walne zebranie członków Śród. Warsz.

odbędzie się jutro o godz. 7 wiecz. w I term., 
7,30 w II term., w lokalu przy ul. Długiej 19,
I p. w podwórzu. Porządek dzienny: 1) za­
gajenie 1 wybór prezydjum, 2) odczytanie 
piotokułu z poprzedn. W. Z., 3) komuni­
kat Zarządu, 4) wybory delegatów na Zjazd, 
51 Deklaracja ideową, 6) wnioski zjazdowe, 
7) wolne wnioski. Obecność wszystkich 
członków, ze względu na ważność spraw, 
konieczna.

Zebranie Egzekutywy Komitetu Central­
nego Organ. Młodz. T. U. R. odbędzie się 
w piątek, 14 b, m. o godz. ^ wiecz. w loka­
lu przy ul, Wareckiej 7,

Koło „Mokotów". Walne zebranie człon, 
kow odbędzie się jutro o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Koła, ul. Chocimska Nr. 23.

Kolo im. M. Paszkowskiej. W piątek, dn, 
14 b. m., o godz. 7,30, w lokalu Koła, w gma­
chu Warsz. Spółdz. Mieszkaniowej, ul. Mic­
kiewicza Nr. 1, wygłosi odczyt tow. Lieb- 
kind p , t. „Historja Socjalizmu". Wstęp wol­
ny dla wszystkich.

Koło im, L, Misiołka. W sobotę, dn. 15 
b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu Koła przy 
ul. Dzielnej Nr. 95, odbędzie się ogólne ze­
branie Koła.

Akademia Młodzieży T. U. R. W niedzie­
lę, dn. 16 b. m., w lokalu Koła Mł. T. U. R. 
im. L. Misiołka przy ul. Dzielnej 95, odbę­
dzie się Akademja z racji plenarnego posie­
dzenia Kom. Centr. Org. Mł. T. U. R. P o . 
czątek o godz- ^ wiec?.

W  zw iązku  z bandyckim  nanadem  
p a łk a rzy  Jaw orow sk iego  na cz łonka n a­
szej organizacji tow. N iem yskiedo, k tó ry  
n o w raca ł z posiedzenia Zw. w łókniarzy , 
Egzek. W arsz. Org. Mł. T . V. R. w y raża  
tow . N iem yskiem u w yrazy  szczerego 
w spó łczucia , p ię tnu jąc jednocześnie m e­
tody  zdrajców  k la sy  pracującej.

RUCH ZAWODOWY
Ze Związku Robotników Przemysłu Meta­

lowego. Jutro o godz, 7 wiecz., w 'lokalu 
Związku Metalowców, Leszno 53, odbędzie 
się zebranie Zarządu Oddziału Warszawa I. 
Z powodu ważnych spraw upraszamy o punk­
tualne i niezawodne przybycie,

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­

wiadamia, że Sekretarjat Wydziału udziela 
informacji 1 rejestruje członkinie codzien­
nie w lokalu własnym, Leszno 53, parter od 
godz. 6 do 9 wieczorem, oraz codziennie w 
lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, W arecka 7, 
I piętro, od godz. 6 do 9 w.

Ruch Kult,-Oświatowy
Koło m andolinistów  przy Sekcji M ło­

dzieży Metalowej. Lekcje w  niedziele
od 12 do 2 pcoo ł. i w  środy °d  7 do 9 
w iecz. W szvstkie  zebrania Sekcji Mło­
dzieży Metalowej, odbywają się w lo k a ­
lu Zw. Metąlowców, Leszno 53.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

SALA TOWARZYSTWA HIGJ~NICZNEG0 — KAROWA 31
W  czw artek  dnfa 13 grudnia , 8 w iecz .

UES0Ł9 WIECZÓR 0) REDAKCJI 50 DZIENNIKA
Udział biorą pp.: J. EJSMONO, HEMAR. JANKOWSKA-ORYNŻYNA. KLESZCZYŃ- 
SKI. MAKUSZYŃSKI, SŁONIMSKI. TUW:M. WASOWSKI,'

i inni.
, WIERZYŃSKI. W1NAWER

Bilety do nabycia u Chodowieckiego. Krakowskie Przedmieście 9.

n a  G W I A Z D K Ę
JEDYNY PODAREK TO

R A  D J O

KOKS HURTOWO 
I DETALICZNIE

b^z ograniczeń
Sprzedaje Gazownia Miejska m. st. 

W arszaw y

K R E D Y T O W A  3,
tel. Nr. 94-51.

Gazownia Gazownia
na ul. Ludnej. na Woli.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo. Z dymem pożarów.
Colosseum: „S, O. S.“.
Casino. „Ostatni rozka*“.
Capitoli „Niezwyciężony",
Filha-moniat „Pan Tadeusz".
Miejski: „W cichej uliczce",
Pałace: „Ten, z którego się śmieją".
Pan: „W wirze Parytą".
Rococo*. „Tunel przestępców".
Splendid: „Dziś tańczy Marietta".
Światowid: „Grzesznica",
Stylowy: „Kochankowie",
Słońce: „Nadkobiętą'',
Uciecha: Premjerą.
Wodewil: „Przygody brygadjera Gerar­

da".
Quo Vadis. „Trujące usta".

CASINO
Nowy-Świat 50.

Początek punktualnie o g. 5-ej.

OSTATNIE DNI
Orkiestra pod batutą 
A. Furmańsklego

w swym drugim amerykańskim filmie

OSTATNI
ROZKAZ

. Partnerka: EVELYN BRENT.
Reżyseria: J ó ze f S ztern b erg .

Wytwórnia: „Paramount",

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

„W  cichej 
uliczce"

Marlon Davies
Konrad Nagel

Wł. b. „Paramount" Nadprogram.

SEANSE OŚWIATOWE. Codziennie 
o godz 12 i 5 pp„ W sobotę tylko o 12. 
W niedziele i święta o godz. 11.45 i 1,15. 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocą, o g. 5 pp.

U L D A G O W E P
w dramacie 

żądzy i miłości 
p. t.

W WIRZE
PARYŻA

CAPITOL
Marszałkowska 125 

Poez. o g. 4 pp.

VIVIAN GIBSON 
HILDA ROSCH 

LUCJANO
ALBERTINI

w filmie

NIEZWYCIĘ­
ŻONY

(HJENY NOCY).

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 0,6°, najniższa —, 2,5®.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pochmurno z opadami śnieżne, 
mi, zwłaszcza na południowy zaebodzie i 
południu. Spadek temperatury: w północ­
nej części kraju lekki mróz, ną zachodzie i 
południowym zachodzie — przymrozki, prze­
chodzące w odwilż w ciągu dnia. Słabe lub 
umiarkowane wiatry wschodnie, potem pół­
nocno - wschodnie,

W esoły  w ieczór w  red ak cji „Żywego 
D ziennika".

S taran iem  Zrzeszenia S łuchaczy  W yż­
szej Szkoły  D ziennikarskiej odbędzie się 
d. 13 b. m. w  czw artek  o godz. 8 w  sali 
T ow arzystw a Hygjenicznego „W esoły  
w ieczór w  redakcji Żywego S łow a". O- 
bok słuchaczów  W yższej Szkoły D zien­
n ikarsk iej, udział w ezm ą w ybitn i p rzed- 

1 staw iciele  lite ra tu ry  i publicystyk i pol- 
! skiej, jak pp.: Ejsmond, H em ar, Jan k o w - 

ska-O rynżyna, K leszczyński, M akuszyń­
ski, Słonim ski, Tuwim, W asow ski, W ie­
rzyńsk i i W inaw er. B ilety od 1— 5 zł. 
do nabycia u C hodow ieckiego, K rak. 
P rzedm ieście 9.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od­
będzie się jutro o godz. 19,30 w sali obrad 
Rady,

Zebrania kontrolne. Dziś, w pierwszym 
dniu dodatkowych zebrań kontrolnych sze­
regowych rezerwy j pospolitego rus?enią w 
Warszawie, winni sławić się: 1) przynależ­
ni ewidencyjnie do P. K. U. Nr. 1: (5 komi­
sariat), wszystkie powołane roczniki, nazwi­
ska których rozpoczynają się od A do Ł 
włącznie — w komisji Nr. 1, mieszczące: 
się w Cytadeli, bud. Nr. 25, (2 kom.), wszyst­
kie roczniki (wszyscy) — w komisji Nr. 2 
(Cytadela, bud. Nr. 63) i (3 kom.), wszystkie 
rrczniki, nazwiska których rozpoczynają się 
od A do Ł — w komisji Nr. 3 (Cytadela, 
bud. Nr. 142); 2) przynależni ewidencyjnie
do P. K. U. Nr. 2: (9 kom.), wszystkie rocz­
niki (wszyscy) — w komisji Nr. 1 (koszary 
1 p. szwoleżerów, ul. Ułańska 16, bud. 79) 
i (11 kom.), wszystkie roczniki, nazwiska 
których rozpoczynają się od A do Ł — w 
komisji Nr. 2 (koszary 1 DAK., ul. 29 Listo­
pada Nr. 1, bud. Nr. 68).

Szkoła Przemysłu Graficznego w Warsza- 
; wie, przy ul. Składowej Nr. 3, urządza w 
! dn. 15 i 16 b. m. roczną wystawę prac ucz­

niów Szkoły. Otwarcie wystawy nastąpi 
15 b. m. o godz. 11 rano.

Odczyt. Jutro q godz. 7,30 w sali To\y, Mi­
łośników Historji, Rynek Starego Miasta 31 
staraniem Tow. im. Edwarda Abramowskią- 
gc pdbędzie się odczyt p. Gustawa Hensla 
p. t. „Rzeczywistość w świetle doktryny fi­
lozoficznej Hoene-W reńskiego".

Walne zebranie Koła Prawników S.U.W.
W piątek, 14 b. m., odbędzie się w VIII ąu- 
dytorjum Uniwersytetu walne zebranie człon­
ków Koła Prawników S. U. W. Początek 
zebrania o godz. 16,30 w I, o godz. 17 w 
drugim terminie.

>i ą_i * i m

C Y R K  D Z I Ś  8 m. 18.

W programie 2-gi raz 
R. RIBO „Król Komików" — i d. c. 

Walk — Walczą:
1) Le Fabre — Garkowienko, 2) 

Pogrzeba — Szczerbiński. 3) Mrna— 
Kraus, 4) Decyd, Pooshof—Schneider.

QUI PRO QUO
„CZY PANI MARTA JEST GRZECHU 

WARTA".

Nowy program „Qui Pro Quo" możną za­
liczyć do udatnych chociaż jak ? w poprzed­
nich czuć w nim kolosalny balast reklamy. 
Jarossy co prawda przy każdej okazji zazna­
cza, że nie lubi reklamy, ale w rezultacie 
reklamuję ciągle: to samochody, to Grinątęi- 
na z materjąłami, to wreszcie stąrsze lub 
nowsze gwiazdy na firmamencie teatrzyku. 
Jest to zresztą jedyne „ąle“, bo pozatem 
uśmiać się możną, a to grunt.

Bezprzecznie na czoło programu wysuwa- 
lą się dwa numery: kapitalna scena u leka­
rza i równie kapitalna filozoficzna rozmów, 
ka dwojga nędzarzy w interpretacji niezrów­
nanego Dymszy i Zimińskiej.

Numery Krukowskiego, jak zawsze, wywo­
łują szał na widowni, a powrót na deski tea­
tru p. Zimińskiej publiczność powitała gorą­
ca owacją. Dużą lukę stanowi natomiast 
brak p. Ordonówny, której p. Górska choć 
bardzo dobra wykonawczyni „Konstantyno­
pola" i „Pani Marty", nie jest w stanie za­
stąpić w numerach głębszych. Interpretacja 
jej „Loli" zakrawała na parodiowanie bardzo 
podobnej kreacji Ordonki i wzbudziła miast 
uznania jedynie niesmak. Publiczność nao- 
gół nie jest tak zmienna w swych sympatjach 
i nie lubi ośmieszania swych ulubieńców. 

Zespół Jacianą-girls mają jak zawsze duże 
pole do popisu, tembardziej, i i  „Tacjąnki" 
stają się coraz bardziej uniwersalne i grywa­
ją już w sketschaeh.

Występ gościnny p. Rapackiej baFjzo się 
podobał, tembardziej, iż ta pur sang artystką, 
że się tak wyrażę „obciążona dziedzicznie" 
aktorstwem prócz wdzięku wniosła do rąwji 
niezmiernie miły i czysty głosik.

Dodać należv, że program otrzymał bar­
dzo ładną wystawę i że niektóre dekoracje 
zasługują na jaknajgł-bsze uznanie.

łka.

■

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp.

JENNY JUGO, WERNER 
KRAUSS I WARWICK 

WARD
w cyrkowym dramacie miłosnym

„Ten z którego s*ę 
śmieją"...

(LOOPING THE LOOP)

Z W C Z O R A JSZ E J  Q1EIDV
Dolary notowano 8,88 i K . dewizy New- 

York 8,90, Bank Polski płacił za dolary 8,86 
j za dewizy 8,88. Transakcję kablem 
New.York przeprowadzano na 891,90 za 100 
dtlarów. Na rynku dewiz europejskich więk­
szych zmian nie notowano. Za Gdańsk pła­
cono prywatnie 172,97, za. Berlin 213i52- N* 
rynku prywatnym dojary 8,88)4, ruble złote 
4,631^, czerwańce sowieckie 1,82 dolarów.

Na rynku akcji panowała tendencja słaba. 
W porównaniu z kursami z dp. 10 b. m. ob­
niżyły się: Bank Polski ze 175,50 na 175,00, 
Węgiel z 99,00 na 95,00, Lilpopy z 41.25 na 
39,50, Modrzejćw z 33,00 na 32,75, Ostro­
wiec serji B z 99,00 na 98,00. W dziale li­
stów zastawnych notowano niewielką zwyż­
kę 4)4 % listów zastawnych ziemskich. Na 
rynku papierów państwowych obniżyła się 
\%  Pożyczka Inwestycyjna zą 107,75 na 
105,75, natomiast podniosła się 5% Premjp- 
wa Pożyczka Dolarowa j  95,50 na 104,00. W
popołudniowych obrotach pozagiełdowych 
notowano: Bank Polski 175,00, Starachowi­
ce 37,00, Modrzejów 32,50, Lilpopy 39,50 
Rudzki 44,50, Węgiel 95,00, Cukier 49,50.

Redakcja zawiadamia swych ko­
respondentów i współpracowników, 
że nie będzie nrzvimowala rękopi­
sów pisanych ołówkiem.

Rękopisy należy pisać atramen­
tem. wyraźnie, z dużemi odstępami 
między wierszami, na jednej stresie  
kartki.

Wykwintna Garderoba Nęska
g o to w a  i na zam ów ien ie

I. R E I C H M A N
Warszawa. Św.-Krzyska 19. Tęl. 206-51.

W W IELKIM  WYBORZE:
5SÓR2ĄNE,
i t. p

PĄLTA. FUTRA, KU, 
BURKI, KQ2u:
WHRUNKt  D O G O D N E

Ogłoszenia jDutefony, Pnr- 
drobne

ZEGARKI. Na|- 
tańsze 

źródło o gwarantowa­
ne! dobroci od 21, 
9.50 — tylko w firmie 
„Luxe*', właściciel Jó ­
zef Król. fll. Jerozo­
limskie 4.

Hela 54. s i r
Kprzystaicje! Wielka 
Doroczna Wyprzedaż 
50% taniej. Palta bo­
gato prrybrare futrem 
Fut-a, jesionki, suknie. 
Trykotaże. Hoża 54, 
Br. (Jnkiewicz, Krucza 
3 Q a . ________

Poduólna
ca— na samochodach 
szkolnych Kursów H. 
Pryilńsklego. Warsza 
wa, Jerozolimską 27, 
Szkoła prowadzi osob 
ne kursy motocyklo 
we.

lo f in y /z : ,™ ..
wielkim wyborze, 

oraz płyty najnowszych 
zagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
na|nlższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań­
ska j, ____

leby -asfcw-
nie. usuwanie najtrud­
niejszych zębów bez 
bólu. Czlonkpm Kasy 
Chorych specjalne 
ustępstwa. Lekarz 
dentystą Boczkpwski 
Elektoralna 51.

Robotnicy 
popierajcie 

swoje pismo 
codzienne.



ARESZTOWANIA W SROD KOMUNISTÓW
Już przed kilku tygodniami ustalono d ro ­

gą wywiadów, że przyjechała do W arszawy 
z Paryża niejaka Tyglówna Sura, la t 24, z 
zawodu nauczycielka, k tó ra  za zadanie mia­
ła podobno mieć „robotę" komunistyczną
wśród inteligencji. Ścisła obserwacja usta­
liła. że Tyglówna bywa od czasu do czasu 
w lokalu Leokadji W ałeckiej przy ulicy Zi­
mnej Nr. 7 m. 30. Onegdaj wkroczyli tam
funkcjonariusze policji i aresztow ali 6 osób, 
k tóre znajdowały się w lokalu. Prócz Ty- 
g'ówny aresztow ano: W ładysław a G órskie.

go, lat 23, studenta, zamieszkałego przy ul. 
Nowiniarskiej Nr. 2, Szulca Henryka, la t 24, 
również studenta, zamieszkałego przy ul. 
Szczęśliwickiej Nr. 14, Łęczyckiego F ran­
ciszka, la t 40, urzędnika Kasy Chorych, za­
mieszkałego przy ul. Olesióskiej 12, Kars- 
blum Perlę, la t 24, nauczycielkę, zamieszka­
łą przy ul. Prostej 17, oraz Horwitz Kamilę, 
la t 49, lekarkę (Plac Żelaznej Bramy Nr. 6). 
Podczas rewizji znaleziono w lokalu W alec- 

I kiej odezwy i rezolucje komunistyczne.

WYPADEK PRZY PRACY
Przy ul. Strzeleckiej 11, robotnik 19-letni 

Józef Hendel (W ileńska 25), w czasie pracy 
zcstał uderzony maszyną, doznając po tłu ­

czenia okolicy stawu stopowego. Pogotowie, 
po opatrunku, przewiozło Hendla do domu.

POŻAR I POPARZENIE 2 C H  0 S 0 B
Wczoraj po południu przy ul. Senator­

skiej Nr. 10, w mieszkaniu W łodzimierza 
Czubióskiego, w czasie przyrządzania za­
praw y do podłogi na maszynce „Primus" 
przez żonę Czubióskiego, nastąpił wybuch 
nafty, a następnie zapaliła się pasta. Czu- 
bińska doznała ogólnego poparzenia. Mąż 
ratując ją, również doznał poparzenia tw a­

rzy, szyi i rąk. Płom ienie rozszerzyły się 
w mieszkaniu, wskutek czego spaliło się 
część mebli, 2 małpy, 2 papugi i kilkanaście 
kanarków . Na miejsce przybyła straż  ognio. 
wa, k tóra  pożar w krótce ugasiła. Po opa­
trunku przewieziono Czubióską w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala Dz. Jezus. Czu- 
biński pozostał na leczeniu w domu. (Wad.).

„GOŚCINNOŚĆ”  0  SMUTNYCH NASTĘPSTWACH
Do mieszkania A leksandry Sobelmanowej 

(Złota 6), u  której w charakterze subloka­
tora zamieszkuje M ichał Zajączkowski, przy­
było w odwiedziny do niego dwuch znajo­
mych z W ilna: K onstanty Juchniewicz i S te­
fan Brzozowski, którzy w W arszawie po 
przyjeżdzie zatrzymali się w hotelu „W łos­
kim". Gospodyni i jej sublokator znajomych 
przyjęli nad wyraz gościnnie, zastawiając 
stół zakąskam i i trunkami. W trakcie li­
bacji zabrakło nagle wódki, której podjęli 
się dostarczyć przybysze. W tym celu, za­
pewniając, że niedługo powrócą, obydwaj 
wyszli na ulicę. To niedługo przeciągnęło

się do półtorej godziny, po którym  to cza­
sie goście przynieśli wódkę. Po licznych 
toastach i towarzyskiej wymianie zdań, zna­
jomi dziękując za serdeczne przyjęcie, opu­
ścili gościnnych gospodarzy. Dopiero w kil­
ka godzin później Sobelmanowa z przeraże­
niem zauważyła brak  swego fokowego p a l­
ta, w artości 1100 zł., i o smutnym fakcie 
zawiadomiła policję. O kazało się, że go­
ście, wychodząc po wódkę, wynieśli jedno­
cześnie i palto fokowe, a następnie podczas 
półtoragodzinnej nieobecności, zdążyli za­
brać swe rzeczy z hotelu. Poszukuje ich 
policja. (Wad.).

ZBIOROWE ZACZADZENIE
Z nadejściem pory zimowej nadchodzi o- 

kres zatruć w skutek zbyt wczesnego zam­
knięcia lub wadliwego urządzenia pieców. 
Wczoraj w południe w mieszkaniu przy ul. 
Żelaznej 37 znaleziono 26-letnią Józefę Łu­
gowską i 31-letnią Amelję Boźymową, k tó ­
re daw ały słabe oznaki życia. L ekarz Po­
gotowia stw ierdził już śmierć Bożymowej, 
natom iast Ługowską, po zastosowaniu od­
powiednich zabiegów, doprowadził do przy­

tomności, pozostawiając na leczeniu w do­
mu.

— Przy ul. Staw ki 46, również w skutek 
zbyt wczesnego zamknięcia pieca, wydzie­
lał się czad węglowy, którym  zatruli się: 
17-letnia Mirjam W ęgierkówna i 22-letni 
Szulim Liebchaber. Lekarz Pogotowia za­
czadzonych uratow ał, przewożąc na dalszą 
kurację do szpitala na Czyste. (Wad.).

ZE SPORTU
Z NOTATNIKA SPORTOWEGO.

? ? ?
Stosunek starszych członków organizacji 

pcpesowskiej do poczynań sportow ych wśród 
młodzieży robotniczej pozwala przypuszczać, 
iż pierw otne lody obojętności zostały prze­
łam ane bezpow rotnie. Dziś, kwestję znacze­
nia wychowania fizycznego rozumie każdy, 
a w spółpraca towarzyszy bez różnicy wieku 
na niwie sportu proletariackiego świadczy o 
tcm najwymowniej.

Niema jednak reguły bez wyjątku. To też 
fakt, który  mamy do zanotow ania poniżej w 
pełni charakteryzuje słuszność wspomnianej 
zasady.

Na terenie Nowego Sącza istnieje robot­
niczy klub sportowy Sandecja. Organizacja 
ta  liczy około 200 członków i znajduje się 
na najlepszej drodze rozwoju. Tymczasem 
w ostatnich dniach, jak grom z jasnego nie­
ba. spadła na klub wieść, iż Rob. Bank Spół­
dzielczy, od którego Sandecja dzierżawi bois­
ko. ma zamiar teren  ćwiczebny odebrać. U- 
tia ta  boiska jest równoznaczną z upadkiem 
klubu. To też ZRSS. poczynił już odpowied­
nie staranie, by wyświetlić „nieporozumie­
nie".

My ze swej strony uważamy, iż fakt ten 
należy położyć tylko na karb  dziwnego splo­
tu  okoliczności, których rozwiązanie przy­
niesie niechybnie pomyślny obrót dla zespo­
łu robotniczego. M. Kral.

OSTATNIE SPOTKANIA PING-PONGOWE.
Sezon spotkań ping-pongowych nabiera 

rozpędu. Świadczy o tem  coraz większa ilość 
rozgrywanych partji, k tóre  są treningiem 
do zapowiadanych już turniejów i mistrzostw. 
Ostatnio mamy do zanotow ania dwa wyniki, 
a mianowicie: Skra pokonała Żoliborz 7:0; 
Skra Przyszłość zaś uporała się również bez 
trudu z Żoliborzem komb. w stos. 5:2.

WALNE ZEBRANIE LIGI.
Jak  dowiadujemy się, w alne zgromadzenie 

Ligi P.Z.P.N. odbędzie się 18 i 19 stycznia 
1929 r. Prawdopodobnem jest, że na powyż- 
szem zebraniu zostaną definitywnie rozpa­
trzone wszystkie tak liczne obecnie pro jek­
ty reorganizacji Ligi,

TRZĘSIENIE ZIEMI W CHILE

aEgzS

W y b u ch  w u lk a n u  V illa r ic a  s p o w o d o w a ł s t ra s z l iw e  tr z ę s ie n ie  z iem i, p o d c z a s  
k tó re g o  zg in ę ło  300 o sób

TEATR i MUZYKA
Dziś u teatrach miej skich
Wielki

o 8-ej „Uprowadzenie z seraju" 
i „Preludja Liszta"

Narodowy
o 8-ej „Lelewel"

Letni
o 8-ej „Kokoty z tow arzystw a"

KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY

25 ROCZNICA ŚMIERCI 
SP0NCERA

20-letni W iesław Pow ierza, student, starał 
sie o rękę 19-letniej Józefy W ojdyżanki. Od 
pewnego czasu Pow ierza zauważył, że uko­
chana jego stała się obojętna i unikała jego 
towarzystwa. Wczoraj rano Pow ierza przy­
był do mieszkania W ojdyżanki (Górnośląs­
ka 11) i prow adził z nią dłuższą rozmowę. 
W pewnym momencie, gdy Powierza dowie­
dział się, że W. istotnie nie życzy sobie

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
11,56 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał z wie­

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
czo - meteorologiczny. 12,10 — 15,00. P rzer­
wa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: m eteorolo­
giczny, gospodarczy i nadprogram. 15,45 — 
16,00. Komunikat harcerski. 16,00 — 16,30. 
Koncert z p ły t gramofonowych. 16,30— 16,55. 
Program dla dzieci młodszych. Transmisja 
* Krakowa. 16,55 — 17,10. Przerwa. 17,10 — 
17,35. „Szkolna pracow nia fotograficzna na 
usjugach geografii”. 17,35 — 18,00. „Śkrzyn- 
l a  pocztowa . 18,00 — 18,55. K oncert po­
południowy. Tańce hiszpańskie różnych kom ­
pozytorów. 18,55 — 19,10. Rozmaitości. 19,10

więcej jego tow arzystw a — schwycił wiszą­
cy w kuchni tasak i zadał nim W ojdyżance 
dwie rany w głowę. Na krzyk nieszczęśli­
wej nadbiegła Zofja W interlichówna. Sza­
leniec i jej również zadał cios w praw ą rę ­
kę, poczem, porzuciwszy okrwawiony tasak, 
wybiegł z mieszkania. Po upływie kilku go­
dzin policja odszukała Powierzę. Ranne o- 
patrzył na miejscu lekarz Kasy Chorych.

— 19,20. Transmisja z Opery Poznańskiej 
„Cyrulika Sewilskiego". Po transmisji komu­
nikaty: lotniczo-meteorologiczny, policyjny, 
sportowy, nadprogram, oraz komunikaty P.
A  T.

JUTRO,
11,56 — 12,05. Sygnał czasu, komunikat 

Ictniczo - meteorologiczny. 12,05 — 12,30. 
„W kraju miłościwie panującego Mikada". 
12,30 — 14,00. Transmisja z Filharmońji 
W arsz. koncertu  org. dla młodzieży. 14,00— 
15,00. Przerwa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, nadprogram. 
15,20 — 15,45. Przerwa. 15,45 — 16,00. Ko­
munikaty Ligi Obrony Pow ietrznej i P rze­
ciwgazowej. 16,00 — 16,55. K oncert z p ły t 
gramofonowych. 16,55 — 17,20. Przerwa. 
17.10 — 17,35. „W śród książek". 17,35 —

Teatr Ateneum (Czerwonego Krzyża 20) 
Dziś przedstaw ienie dla dzieci o godz. 6,30. 
Ju tro  „K w adratura kola" W. K atajew a.

Teatr Wielki. Dziś „Uprowadzenie z S e­
raju".

Teatr Narodowy. Dziś „Lelewel".
Teatr Letni. Codziennie „Kokoty z tow a­

rzystw a".
Teatr Polski. „O statnia nowość".
Teatr Mały. Dziś „Murzyn warszawski". 
Inauguracja „Teatru Nowego" w salach 

Redutowych. W nadchodzący p iątek  od­
będzie się inauguracja „Teatru Nowego" w 
salach redutowych, poświęconego w spół­
czesnej twórczości dram atycznej i tea tra l­
nej .W ieczór inauguracyjny w ypełni prem je-
ra nieznanego w W arszawie autora Rybic­
kiego A ndrzeja p. t. „Kostjum arlekina . 
P róby pod kierunkiem  reżyserskim  p. Al. 
Zelwerowicża dobiegają końca.

Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja „Czy 
pani M arta jest grzechu w arta .

Teatr Morskie Oko. Jasna 3. W dalszym 
ciągu rewja „Klejnoty W arszawy".

„Czerwony As", Marszałkowska 114. Dziś 
i codziennie „Coś dla dam".

Recital skrzypcowy w sali Konserwato- 
rjum. W czw artek, 13 b. m. recital skrzyp­
cowy w sali K onserwatorium . W ielce uroz­
maicony program, złożony z pere ł lite ra tu ry  
skrzypcowej w ykona św ietny skrzypek, A- 
leksander Kontorowicz, k tó ry  ostatnio grał 
z dużem powodzeniem w Filharm onii W arsz. 
Bilety sprzedaje filja kasy  teatrów  Miejskich.

Z Filharmońji. Piątkowym  koncertem  sym­
fonicznym dyrygow ać będzie jeden z w ybit­
niejszych kapelm istrzów  niemieckich, E rnest 
Mehlich z Baden-Baden. Solistą będzie do­
skonały skrzypek R obert G oetens z P aryża 
i grać będzie symfonję hiszpańską Lalo. 
Część orkiestrow a zaw iera „Przygody Sowiz­
drzała" Straussa, „Trianę" A lbeniza w in- 
slrum entacji A rbosa i „Obrazy z wystawy 
Mussorgskiego.

Odwołanie koncertu. Zapowiedziany na 
dziś koncert Janiny Raczyńskiej, śpiewacz­
ki koloraturow ej i Romana Miciowskiego, 
pianisty, odłożony został na czw artek, 20 
b. m.

iąj,~ i/-Ę  —' i‘b* V

Kobiecy Robotniczy 
KLUB SPORTOWY

„ S T A R T "
Ćwiczenia są prowadzone w gim­

nazjum im. Królowej Jadwigi, Flac 
Trzech Krzyży, oraz w salach g:mna- 
stycznych szkół powszechnych.

Sekretarjat Klubu — W arecka 7, II 
piętro, co d z ien n ie  czyn n y  od 7 do 9 w .

Wpisowe 1 złp. składka miesięczna 
50 gr. B ezrob otn e tow arzyszk i zw aln ia­
ne są  od op łat.
    —  ■ ■ - —

HERBERT SPENCER,
w ie lk i filozo f i soc jo log  a n g ie lsk i zm arł 
8 g ru d n ia  1903 r.

18,00. Pogadanka „O w ypraw ach i ucztach 
weselnych". 18,00 — 19,00. Audycja lite rac­
ka. 19,00 — 19,20. Rozmaitości. 19,20— 19,30. 
Odczyt „Premje, czy akord w rolnictwie". 
19,56 — 20,00. Sygnał czasu. 20,00 — 20,05. 
Komunikat rolniczy. 20,05 — 20,30. Odczyt 
z cyklu „Dzieje muzyki". 20,30. K oncert w ie­
czorny. Muzyka żydowska. 22,00 — 22,30. 
Komunikaty: lotniczo - meteorologiczny, P. 
A. T., policyjny, sportow y i nadprogram. 
22,30 — 23,30. Transm isja muzyki tanecznej.

MEDAL NOBLA

WSROD KSIĄŻEK
PIOTR CHOYNOWSKI O pięciu pa­
nach Sulerzyckich. N ow ele . G e b e th n e r  

i W olff. 1928.

N igdy  n ie  o d c z u w a  się  b a rd z ie j n iż  
p rz y  c z y ta n iu  teg o  to m u  n o w e l, że są  
one  s tud jam i, p ró b a m i o p a n o w y w a n ia  
te m a tó w  ró żn eg o  ro d za ju , s tw a rz a n ia  
w łaśc iw eg o  d la  k a ż d e g o  z n ic h  s ty lu . 
S ą to  jak g d y b y  z a p o w ie d z i p rz y sz ły c h  
p ra c , p ie rw sz e  p ró b y  w c h o d z e n ia  w 
p sy cho log ję  ró ż n y c h  ś ro d o w isk , ró żn y ch  
m o m en tó w  h is to ry c z n y c h . C h o y n o w sk i 
m a już za  so b ą  su m ien n ą , d o b rz e  w y ­
p ra c o w a n ą  p o w ie ść  h is to ry c z n ą  p. t. 
„K u źn ia "  —  z c z a só w  W ie lo p o lsk ie g o . 
P o d o b n o  c iąg  d a lsz y  m a się  u k a z a ć .

P re d y sp o z y c je  n a  p is a rz a  h is to ry c z ­
nego  są  n ie w ą tp liw e . W  o b ecn y m  to ­
m ie je s t n o w e la  „Ł zy  J a n a  K a z im ie ­

r z a "  —  b a rd z o  d o b ra , b a rd z o  o ry g in a l­
na. C h o y n o w sk i p o s ia d a  d a r  rz a d k i —  
su m ien n o ść , u m ia r, sp o k ó j, n a w e t p e ­
w ien  ch łó d  te m p e ra m e n tu  J e s t  o h jek - 
ty w n y , d o sk o n a le  u k ry ty  p o z a  sw ym  
u tw o re m , d b a ły  o to , ażeb y  u tw ó r  sam  
p rz e z  się  „ tr z y m a ł s ię " , b e z  p o d p ó re k  
s z tu c z n e j o ry g in a ln o śc i a u to ra -  P o tra f i 
u w y p u k lić  k a ż d ą  p o s ta ć  p rz e z  p o z o rn ie  
su ch y  rea lizm , b e z  w sz e lk ie j p r z y p ra ­
w y. R zecz  m usi m ów ić  sa m a  za  s ie b ie . 
W  tr z e c h  n o w e la c h  h is to ry c z n y c h  z d o ­
ła ł  C h o y n o w sk i w y d o b y ć  te  m ocne  a k ­
c e n ty , k tó r e  p o tr a f ią  d o  c z y te ln ik a  
p rz e m ó w ić  b ez  w sz e lk ie g o  k o m e n ta ­
rz a ;  k a ż d a  z a ś  m a  sw ój s ty l o d ręb n y , 
k o lo ry t ep o k i, coś is to tn ie  c h a r a k te r y ­
s ty c z n e g o  d la  cza su , k tó r y  p rz e d s ta w ia . 
N o w ela , n a le ż ą c a  ró w n ie ż  p o częśc i do  
s z e re g u  h is to ry c z n y c h , z ż y c ia  s z k o ln e ­
go za  cza só w  ro sy jsk ic h , p rz e z w y c ię ż a  
szczę ś liw ie  c z y h a ją c ą  n a  p o d o b n e  t e ­

m a ty  ła tw ą  b a n a ln o ś ć . N a to m ia s t  gdy 
ch o d z i o s z e ro k i g ie s t, s z e ro k i ry s u n e k  
p o s ta c i  (D y re k to r ja t  i m ło d y  B o n a p a r ­
te ) w p a d a  a u to r  w  sz tu c z n o ść , k tó re j  
sz c z ę ś liw ie  u n ik a , gdy  p o w ra c a  w 
ś w ia t m a ły ch  z d a rz e ń  i u czu ć  u ta jo n y c h  
w  g łę b i c z ło w ie c z e g o  s e rc a , n ie  w y ła ­
d o w u ją c y c h  się  w  sz e ro k im  f ra z e s ie  i 
g ie śc ie .

P is a rz  c o k o lw ie k  o d su n ię ty  n a  s t r o ­
n ę  i z a p o z n a n y , C h o y n o w sk i, s k ła d a  
n a m  ty m  to m em  z a p o w ie d ź  n o w eg o  o- 
k re s u  w  sw ej tw ó rc z o ś c i P o w ie ść  h i­
s to ry c z n a  p ra w ie  z a m a r ła  u n a s , u p r a ­
w ia  ją jed y n ie  S t. S z p o ta ń s k i, p iz y p o -  
m in a  się n o w em i w y d a n ia m i G ą s io ro w - 
sk i, k tó r y  w y m ag ań  s p ó łc z e sn y c h  z a ­
sp o k o ić  n ie  m oże. B ędz ie  to  b a rd z o  
szczęś liw y m  z w ro te m , jeśli C h o y n o w ­
sk i z e c h c e  p o św ię c ić  sw ój ta l e n t  tem u  
n ie s łu sz n ie  z a n ie d b a n e m u  ro d z a jo w i.

O to  o b ie  s t ro n y  z ło te g o  m e d a l i  No­
b la , w r ę c z a n e g o  co  ro k  la u re a to m  ró ż ­
n y c h  d z i e d z m  w ie d z y  i s z tu k i W raz z

STANISŁAW MARJA SALIŃSKI. O- 
p o w ie śc i m o rsk ie . G e b e th n e r  i  W olff. 

1928.

J e s t i o  p is a rz  m łody , 
w szy  w ie lk i p lus . L ub im y  m łodość , lu -

a  w ięc  p ie r -

b im y  o d n a jd y w a ć  p is a rz y  je szcze  n ie  
z n a n y c h . W y c h o w a ł s ię  n a  K o re i, s tu -  
d ja  o d b y w a ł w  S zan g h a ju , k o ń c z y ł 
s z k o łę  m o rsk ą , w ie le  p ły w a ł, ja k o  m a ­
ry n a r z  —  a w ięc  p is a rz  e g zo ty c zn y . I 
to  lub im y. D o p ie ro  n ie d a w n o  p rz y w ę ­
d ro w a ł do  P o lsk i, je s t n ib y  C o n ra d e m - 
K o rz e n io w sk :m w m ło d o śc i, ty lk o  o d ­
z y sk a n y m  d la  sw o je j o jczy zn y . A le ... 
M o rze , e g z o ty k a  o d le g ły c h  p o r tó w , d a ­
le k ic h  k r a in  —  to  te m a ty  p o c ią g a ją c e , 
le cz  z n a n e  n am  z C o n ra d a , z L o n d o n a ; 
p ra c o w a ły  n a d  n iem i p ió ra  p ie rw s z o ­
rz ę d n e , d o św ia d c z o n e  J e g o  s p r a w ­
n o ść  p is a rz a  je s t d o p ie ro  w  z a c z ą tk u , 
w a lk a  p o m ię d z y  n a b y te m  o c z y ta n ie m ,

sum ą 120.000 k o ro n  sz w e d z k ic h  (o k o ­
ło  300.000 z ło ty c h  p o lsk ich ).

„ l i te r a tu r ą " ,  a  o ry g in a ln o śc ią  —  ̂  d o ­
p ie ro  w  z a c z ą tk u . T e j l i te r a c k o ś c i  je s z ­
cze  z a w ie le , n a g ró d  n a  k o n k u rs a c h  
za  o b fic ie , a  to  p su je , u trz y m u je  n a  f a ł­
szy w y ch  d ro g a c h .

O s ta te c z n ie  —  z a m y k a ją c  k s ią ż k ę , 
m yślim y  o p S a liń sk im , ja k o  „ o b .e c u -  
jący m " a u to rz e . N ie  z w y c ię ż a  n a s  i 
n ie  p o d b ija . N a ra z ie  r a d z i  so b ie  ty lk o  
z f ra g m e n ta m i, k ró tk ie m i p o m y słam i, 
n ie  w y m a g a ją c e m i w ię k sz e j p ra c y  S łu ­
szn ie  je d n a k  u c z y n ił w y d a w c a , w y p u ­
sz c z a ją c  w  ś w ia t  p ie rw s z y  to m  m ło ­
d eg o  a u to r a .  T rz e b a  się  z o b a c z y ć  w 
k s ią ż c e , z e tk n ą ć  z sąd am i op in ji, u c z y ­
n ić  p o ra c h u n e k  sam  ze  sobą- P o te m  —  
z o b aczy m y . B a rd z o  m ocn i i d o b rz y  p i­
s a r z e  z a c z y n a li od  k s ią ż e k  m o cn o  n ie ­
d o s k o n a ły c h , a t a  —  je s t  w c a le  n ie ­
z ła . Jan Dąbrowski.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, b e z  odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5 40, zagranicą zb 8. 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr. 50, zwyczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 
gr. 30. drobne za w vraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarow anie p racy  o 50 proc. taniej O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o su proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y. układ zw yczajnych — 10 s z p a l to w y  Z a  te r m in o w y  d>uk o g ło s z e ń  A dm inistracja nie odpow iada.    _
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